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Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę 1 inseraty nadsyłać można franco 
do Administracji „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemiecki cm. Reklamacye nłe- 
opiecaętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcja ale 

zwraca.

Adres Red.; UL św. Krzyża L7. Adres 
teL „UtosNareds" Kraków. Teł. Nr. 11

Skutki wpływów żydowskich.
Niebeipiecznym jes t silny w róg postron­

ny — to prawda, ale zawsze gorszym 1 nie­
bezpieczniejszym je s t wróg domowy, k tóry 
osiada wśród nas i wyrafinowaną a planową 
prowadzi robotę ku naszej zgubie. Tego ro 
dnąju rolę odgrywają Żydzi w każdym na­
rodzie, gdzie tylko osiędą w większej liczbie 
i przyjdą do pewnego znaczenia, do pewnej 
siły. D estruktyw na ich działalność zmusza 
w prost każdy naród do obrony przeciw nim 
i do usunięcia ich ze swych granic za wszel­
ką  cenę.

To samo pow tarza się i u nas. Żydzi bę­
dąc milionowym narodem , zaciążyli tak  na 
naszym krąju, takim  stali się c i ę ż a r e m  
dla narodu, ie  naturalny instynkt narodowy 
samoobrony przed nimi zaczyna obejmować 
coraz szersze koła, bo tu  rozchodzi się o byt, 
o życie. W alka toczy się głównie 1 przede- 
w siystkiem  n a  p o l u  g o s p  od  a r c z e m ,  
e k o n o m i c z n e m .  Prowadzą ją  jedni o 
tw a rd e  i do niej śmiało się przyznają, wzy 
wąjąc do tego także innych, drudzy natomiast 
czując żelazną rękę żydowską, k tó ra  ich 
gniecie dotkliwie, chwytają się również środ­
ków obrony, ale wołają: Niech nas Bóg bro- 
dl od antysem ityzm u! Ci odgrywają w sto ­
sunku do Żydów rolę k o m e d y a n t ó w ,  o 
wobec spraw y narodowej rolę niejasną, n  i e 
s z c z e r ą ,  a często błędną 1 f a ł s z y w ą .

Obecnie stoim y znowu przed nowym fa­
ktem , illustrującym  wyraźnie do jakiego s to ­
pnia w zależność od Żydów popadły nasze 
w ł a d z e .  Otóż ulegając przemożnym wpły­
wom żydowskim odważają się one na n i e  
l e g a l n e  p o s t ę p o w a n i e ,  n a  p o g w a ł ­
c e n i e  u s t a w ,  k tó re  mają nieść pomoc kla­
som zarobkującym, bogatszym i biedniejszym. 
Rzecz dzieje się na gruncie k r a k o w s k i m ,  
a obraca się w sferze k u p i e c k i e j ,  rozcho­
dzi się zaś o obronę d r o b n y c h  k u p c ó w  
c z y l i  s k l e p i k a r z y ,  których w Krakowie 
je s t  do 400. Są to przeważnie c h r z e ś c i ­
j a ń s c y  p r z e d s i ę b i o r c y ,  rozsiani po 
■wszystkich ulicach Krakowa, k tórzy  jako  lu­
dzie biedni, bez odpowiedniego kapitału, bez 
wykształcenia kupieckiego, di-og-ą nadawy 
czajnej swej oszczędności przychodzą do po­
siadania sklepiku po zbankrutowanym  za­
zwyczaj swym poprzedniku.

Ci to właśnie drobni sklepikarze stają się 
dotąd pastwą żydowskiego wyzysku tak, że 
prawie żaden z nich ni podnieść nie moż^ 
swego handlu, ni przyjść do jakiegoś zno­
śnego dobrobytu, bo całkowicie zależą od 
Żydów Kazimierskich, od nich biorąc wszel­
kie towary do swoich sklepów.

Celem tedy położenia tamy tym opłaka­
nym stosunkom , jakie dzięki Żydom wśród 
nich panują, postanowiła ta  liczna rzesza dro 
bnych kupców z o r g a n i z o w a ć  s i ę w s t o  
w a r z y s z e n i e  p r z e m y s ł o w e ,  bo dotąd 
nie należą oni ani do kongregacyi kupieckiej, 
ftni do założyć się mającego gremium kupie­
ckiego, nie płacąc podatku rocznego ponad 
20 koron. I w tym celu przy pomocy instru- 
k to ratu  przemysłowego ułożono odpowiedni 
s ta tu t 1 wniesiono podanie do namiestnictwa

i za pośrednictwem Magistratu krakow skiego 
jeszcze przed trzem a laty.

Zanim jednak podanie miało odejść do 
namiestnictwa, miała do niego dołączyć swą 
opinię k r a k o w s k a  I z b a  h a n d l ó w  o- 
p r s e m y  s ł o w a  i M a g i s t r a t  k r a k o w ­
s k i .  I zdawało się, że w obydwóch tych ma- 
g istraturach, jako mających na celu popie­
ranie i obronę wszelkiego przemysłu nie na­
potka ta  spraw a na jakiekolw iek trudności. 

Tymczasem stało się coś w prost przeciw­
nego.

Cała ta  organizacya drobnych kupców 
nie była na rękę Żydom Kazimierskim, bo 
byłby to krok  naprzód ku  wyzwoleniu się 
tych kupców z całkowitej dotąd ich zależno­
ści i dlatego Żydzi z Kazimierza postanowili 
za wszelką cenę nie dopuścić do założenia 
tego rodzaju stowarzyszenia przemysłowego.

W tym celu wnieśli jak  najrychlej do 
Izby handlowo-przemysłowej przeciw tej or- 
ganizacyi p r o t e s t ,  p o d p i s a n y  p r z e z  
s a m y c h  w y ł ą c z n i e  150 s k l e p i k a r z y  
ż y d o w s k i c h .  I na podstawie tego prote­
stu Izba handlowo przemysłowa oświadczyła, 
te  uważa stowarzyszenie to  za n i  ep o t r z e  
bne ,  a n a w e t  n i e z g o d n e  z u s t a w ą  (!, 
i taką  opinię odesłała do M agistratu k ra­
kowskiego.

Tego zaś rodzaju opór Żydów wystarczy, 
już Magistratowi krakowskiem u, aby iść na 
r ę k ę  Ż y d o m ,  p o d a n i a  d o  n a m i e s t n i ­
c t w a  n i e  p r z e s y ł a ć  w c a l e ,  a l e  s k a ­
z a ć  J e  n a  d w u l e t n i  s p o c z y n e k  w 
m a g i s t r a c k i c h  p a p i e r a c h .  Nawet de- 
pntacye wysyłane do prezydenta Lea nie 
zdały się na nic, bo założenia stowarzyszę 
nia 1 organizacyi żądali sklepikarze c h r z e  
ś c i j a ń s c y ,  a stawiali temu opór k u p c y  
Ż y d o w s c y .  Tak trw ała tą  walka z górą 
d w a  l a t a .

Po upływie dwóch lat, skoro nawet Ma­
g istrat krakow ski ni żadnej w tym wzglę 
'Izie wydać nie chciał opinii, ani przesłać po 
dania do namiestnictwa, sklepikarze chrze 
ścijańscy postanowili zaradzić temu jeszcze 
w ten  sposób, że zebrawszy się licznie w 
„Domu robotniczym" w październiku 1907 
roku, postanowili założyć stowarzyszenie, 
obejmujące pewne tylko dzielnice Krakowa, 
by wyłączyć Kazimierskich Żydów, skoro oni 
tego stowarzyszenia nie chcą. I takie oświad­
czenie złożyli wówczas sklepikarze w Magi­
stracie protokolarnie, udając się zarazem 
m owu do prezydenta Dra Lea z prośbą 
poparcie.

Niestety to  n ie  p o m o g ł o .  M agistrat 
pozostał niewzruszonym, bojąc się widocznie 
narazić tym sposobem Żydom Kazimierskim, 
a kiedy wówczas t. j. w październiku 1907 r. 
pismo tygodniowe „Postęp" poruszyło tę spra­
wę na swych szpaltach i przedstawiło ją  we 
właściwem świetle, c. k. p r o k u r a t o r y a  
k r a k o w s k a  t e n  u s t ę p  c a ł k o w i c i e  
s k o f i s k o w a ł a  i dopiero na interpelacyę 
ks. posła Rzeszódki, wniesioną w  parlamen­
cie, ten artykuł został zimmunizowanym i pow­
tórnie wydrukowanym w tern samem piśmie 
„Postęp".

D ziś upływa już c z w a r t y  r o k ,  odkąd  
podan ie  to  leży w M agistracie. Tymczasem 
w ostatnich dniach, gdy znów zapytano Ma­

gistrat, co słychać z podaniem drobnych kup­
ców, odnośny refere.iff miał śmiałość oświad­
czyć, źe podanie załatwionem nie będzie i do 
namiestnictwa nie odejdzie, dopóki nie zosta­
nie założone n Gremium kupieckie.

Wobec takiego postępowania naszych władz 
wyczerpała się już wszelka cierpliwość sk le­
pikarzy; widząc takie pogwałcenie ustawy, a 
popieranie wpływu Żydów, postanowili użyć 
już ostatecznych środków. Aby dać wyraz 
tego rodzaju skaudalicznym stosunkom , jakie 
panują w naszych m agistraturach na korzyść 
Żydów, d r o b n i  k u p c y  c h r z e ś c i j a ń s c y  
odbyli przy pomocy stronnictw a chrześcijań- 
sko-socyalnego zgromadzenie w Domu Ro­
botniczym wczoraj w niedzielę, na którem  
przemawiali M. Gebauer, Maryan Dąbrowski, 
ks. My.kowic* i inni.

Postanowili tam  wszyscy jednogłośnie: 
1) udać się Jeszcze raz do prezydenta Dra 
Lea z żądaniem, by M agistrat stanowczo wy­
słał podanie ich do namiestnictwa; 2) wy­
słać pod przewodnictwem dwóch posłów do 
parlam entu deputacyę do nam iestnika, by 
przedstawić mu ten znamienny fakt, jakiego 
to pogwałcenia sprawiedliwości i praw a do­
puszcza się M agistrat krakow ski na korzyść 
Żydów, a zarazem wyjaśnić potrzebę założe­
nia stowarzyszenia; 3) żądać od posłów par­
lam entarnych, by wnieśli w tej sprawie in­
terpelacyę w Radzie Państw a; 4) gdy okaże 
się potrzeba, zwrócić się i do ministeryum 
handlu w tej sprawie.

Przyznać trzeba, iż tego rodzaju fakta 
mogą się dziać tylko w naszej zżydziałej Ga- 
licyi i w Magistracie i w Radzie miejskiej, 
zostających pod taką  przemożną opieką żydo­
wską, ja k  to  ma miejsce obecnie w Krakowie 

*

instjrtucya ta  dopiero w pierwszych swych 
zaczątkach — zaledwie uzyskała zatw ierdze­
nie sta tu tów  swych — rozporządza już  dziś 
przeszło stutysięcznym  kapitałem.

W ożywionej dyskusyi nad tą  spraw ą za­
bierali głos zgromadzeni, wykazując żywe 
zainteresowanie się — a szczegółowych in- 
formacyi pod tym względem udzielał dyre­
k to r tejże instytucyi p. Marceli D u t k i e ­
wi c z .  Znana wytrawność p. Dutkiewicza w 
sprawach handlowych wogóle, a w szczegól­
ności poglądy jego na powstający właśnie 
Związek handlowy, w jak i to sposób zamie­
rza on rzecz całą ująć, jako  dyrek tor k ieru ­
jący, sprawiły na uczestnikach wrażenie, iż 
instytucya ta  rokuje wielką przyszłość, a  cel 
sam nie będzie zaprzepaszczonym.

Z kolei porządku rzeczy, nawiązując do 
pięknej myśli stw orzenia hurtow ni chrześci­
jańskiej, k tóraby skuteczną konkurencyę wy­
tworzyć mogła handlowi en gros żydowskie­
mu, mówił red. M. Dąbrowski o nieodzownej 
w tym celu potrzebie o r g a n i z a c y i .  Spra­
wę tę  tak  ważną, o k tórej mowa na w stę­
pie, przedyskutowano szczegółowo — poczem 
uchwalono wiadome rezolucje, a w końcu 
dokonano wyboru deputacyi do prezydenta 
m iasta p. D ra Leo, w skład której weszli 
pp..- Radwański, Jam roz, Podlecki, Sobieraj- 
ski, Radwański J., Gebauer, Urbański. Bło- 
niarz, Smolik i Wrona.

znych zarzuca się powszechnie drobiazgowość, 
ociężałość, formalizm, kierow anie się wyłą­
cznie przy adm inistrow aniu kolejami wzglę­
dami c z y s t o  f i n a n s o w y m i  i b r a k  
„ s p r y t u "  k u p i e c k i e g o ,  k tórego  nabywa 
się w ciągłych walkach, jak ich  widownią jest 
dziedzina pryw atnego przem ysłu i handlu.

Biura m inisterstw a kolejowego 1 jego u- 
rzędów pomocniczych (dyrekeya budowy ko­
lei, biuro obrachunków  taryfowych, jeneralna  
inspekeya kolei i centralny urząd taboru wo­
zów) mających siedzibę we W iedniu liczą nie­
potrzebnie urzędników  na setki, gdy tym ­
czasem dyrekeya kolejowa, sekeya konser- 
wacyi, w arsztaty, ogrzewalnie, urzędy ruchu 
1 stacyjne linii najbardziej ożywionych, ż e - 
b r a ć  m u s z ą  o k a ż d ą  s i ł ę  t e c h n i c z ­
n ą  lub adm inistracyjną jak o  o najw iększą 
łaskę. Nąjwiększy procent wypadków kole­
jowych nn^A ^-i -  -  r niedostateoznej

   nutiocr wacyi torów  na sta -
cyach i liniach, a przyczyna tego b raku  le­ży w  tern. *«  ■

0  przebiegu tego zgromadzenia podajemy 
jeszcze następujące szczegóły:

Udział w niera był bardzo liczny. Prze­
wodnictwo zg rom adzen l\ objęła p. M. Ge 
bauorowa, sekretarzem  wybrano p. W. Kwi 
nickiego, kierow nika reprezent. brow aru arc 
K. Stefana w Żywcu. Na zgromadzeniu obe­
cny był Instruk to r przemysłowy p. O s t r o ­
w s k i .

Na wstępie objął referat Dr P r a ź m o w -  
s k i ,  k tó ry  w przystępny a rzeczowy sposób 
wyłuszczył cele „ C e n t r a l n e g o  T o w a r  z. 
h a n d l o w e g o  w Krakowie", a którego za­
daniem jes t iść z pomocną ręką całemu chrze­
ścijańskiemu stanowi kupieckiemu w k raju  
przez utworzenie specyalnej hurtow ni tow a­
rów z zakresu działu kolonialnego. Instytu­
cya ta  ma na celu ułatwienie kupcom chrze­
ścijańskim nabywania artykułów  kolonial­
nych po cenach jak  najtańszych, a dąjąc przy- 
tem tow ar tylko d o b o r o w y ,  spodziewa się 
stworzyć podwaliny zdrowego a  uczciwego 
handlu polskiego. Zwłaszcza drobnym kup­
com będzie iść pod względem kredytu, lecz 
z d r o w e g o ,  Jak najdalej na rękę, aby wy­
rwać ten drobny handel ze szponów lichwiar­
skiego kredytu żydowskiego. Zamiar stw o­
rzenia tego rodzaju Centr. Tow. handlowego 
znalazł swe urzeczywistnienie przez wydatne 
poparcie czynników, dbających o dobro k ra ­
ju. I tak  zasiłku udzielił Wydział krąjowy, 
Bank krajowy, centr. Zarząd Kółek rolni­
czych, oraz grono większych kupców tak , że

Reorganizacja
kole i  p a ń s t w o w y c h .

M inisterstwo kolei żelaznych pracuje obe­
cnie gorączkowo nad wygotowaniem nowej 
organizacyi dla zarządu państwowych kolei 
żelaznych, mającej usunąć z jednej strony  
wady i braki dzisiejszego biurokratycznego 
adm inistrowania kolejami przez państwo — 
z drugiej zaś strony podnieść ich wydajność 
gospodarczą i finansową na długi szereg la t 
ku  pożytkowi państw a i ludności.

Koleje żelazne stanow ią dziś najważniej­
szy dział kom unikacyi transportow ej, odgry­
wają w naszych czasach tern ważniejszą ro­
lę, ile źe tu tąj obok interesów  ekonomicz­
nych ludności wchodzi w grę konieczność za­
bezpieczenia życia ludzkiego i odpowiednie­
go uregulowania zarówno budowy jak  i ru ­
chu kolei. Działalność kolei państwowych 
składa się z szeregu najrozmaitszych funk- 
cyi, k tó re  podlegają dość często zmiennym 
konjunkturom  handlowo-gospodarczym. T ra­
dycyjna skłonność państw a do biurokratyzo­
wania swoich instytucyi nie powinna być kul­
tywowaną przy tem  przedsiębiorstwie, albo­
wiem ono już z natury  swego przeznaczenia 
nie może być kierowanem i zarządzanem 
wyłącznie na sposób administracyjny, lecz 
przeważnie na  sposób handlowy.

Przy administrowaniu kolejami musi Bię 
w wielu sprawach decydować i działać na­
tychmiast, na poczekaniu a od dobrych 
środków komunikacyjnych, w szczególności 
zaś od kolei żelaznych wymaga się aby by­
ły: tanie, szybkie, bezpieczne, regularne i wy­
godne. Zarządowi państwowemu kolei żela-

M. a r c y b a s z e w .

PODCHORĄŻY GOŁOŁOBOW
3 PRZEŁOŻYŁ Z ROSYJSKIEGO

MICHAŁ NATKANIEC.

-  Myślę, że to  m arn^ P° f S e pew!iiek rć- 
dego skazanego n a  śmierć. o h a .
wnież o niczem więcej nie y
rze śmierci. . 0 g r u c h o

Gołołobow z dziwnym dla J % 
mej tw arzy wyrazem rzekł: . n ie je s t?

-  A chyba pan myśli, że to
Ten wyraz zainteresowania P ^ ust

Iwanowiczowi. Pomyślał, wypu^cl y 
odrzuciwszy głowę rzek ł:

~  No - n a t u r a l n i e  Ja myślę,
Ale k a ra  śmierci po pierwsze g  .

Kr*T1narny’ przeciwny naturze, a pow bliżej człowieka...
77 i śm ierć je s t  nienaturalnym zja^wiskiem i gwałtem, natychmiast odrzekł pod

sborąży, jakby dopiero co obmyślał to  PY tanie.

- Ro, ale to  ty lko piękny frazes i
«ęj n ici — dobrodusznie i * ironią odrzek Wł. Iwanowic*.

- Nie. Ja  umierać nie chcę, a  umrę. ® 
m nie Jest żądza życia i cały jestem  P ^ en, JL  
ciowej siły, a w każdym razie umrę. 1 o * , 
gw ałt i przeciwieństwo natury. To byiooj 
uięknym frazesem, gdyby nie ta k  było w  rz« 
•zywistości... Ale ta k  je s t  i przez to  nie J
to  frazes a fakt.

Gołołobow wymówił to  zeryo i powon.
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ży w tera, że organa powołane do tej czyn­
ności w  dyrekcyacb kolejowych, wyposażo­
nych również niedostatecznie w siły biurowe, 
są więcej maszynami do załatw iania kaw ał­
ków urzędowych, aniżeli kontrolam i podwła­
dnych organów  ruchu 1 konserw acy i W ów ­
czas kiedy naczelnik stacyi lub sekcyl. kon-. 
serwacyi ruchu powinien być na miejscu, gglzie 
bezpieczeństwo życia se tek  ludzi, powierza­
jących się z zufaniem adm inistracji kolejo­
wej wymaga ich obecności, nakazują .im  obo­
wiązki biurowej m anipulacji ślęczeć nad sp ra ­
wozdaniami, wykazami statystycznym i i naj- 
rozm aitszytbi rachunkami.

Istniejąca dziś na kolejach państwowych 
organizacya, polegająca głównie na tem, że 
w k a ż d e j ,  n a w e t  d o ś ć  b ł a h e j  S p r a ­
w ie 1 d ec  y d u j  e W i e d eń , t. J. m i n i s t e r -  
stW ‘o k o l e j  o w e , zaś kompeteneyai L za­
k res  działania prowadzących ruch  dyrekcyj 
kolejowych zredukow ane Zostały do mini­
mum, — okazała się, wobec zwiększającego 
się ustawicznie i w prost niebywale ruchu*Ja­
ko mechanizm bierny i  bezwładny 1 nieo.dpo- 
wiadający Już ani dzisiejszemu duchowi cza­
su, ani też  wymogom racyonalnego i eko­
nomicznego prowadzępia ruchu.

Obowiązujący s ta tu t organizacyjny dla k o ­
lei państwowych z 19 stycznia 1896 uznanym 
został zarówno przez fachowców, ja k  1 w 'do­
tychczasowej literatu rze kolejowej za zupeł­
nie dobry i odpowiadający dzisiejszym wyipo- 
gom. Wedle postanowień s ta tu tu  tego, k tó re  
jednakże od samego początku nie były przez 
m inisterstw o kolejowe przestrzegane, miały 
dyrekeye kolejowe zagw arantow any i wcale 
znaczniejszy zakres działania i kom petencyę, 
umożliwiające im szybkie i odpowiadające 
stosunkom  miejscowym odnośnego okręgu 
dyrekcyj neg-o, załatwianie agend. Tradycyjna 
skłonność naszych wiedeńskich władz cen­
tralnych do skupiania w swych rękach  i" łą­
czenia całej władzy i rozstrzygania we w szystk ic h  nawo* «»»!«••----■*-

Ale to je s t prawo przyrody! wzru­
szył ramionami Wł. Iwanowicz i poczuł, że 
zaczyna go boleć głowa i źe powietrze w po­
koju bardzo ciężkie.

— I kara  śmierci je s t  prawem. A od ko­
go pochodzi to prawo, wszystko jedno... od 
przyrody, czy innej władzy. I tein jes t go­
rzej, że z każdą inną władzą można walczyć, 
a z przyrodą Walczyć nie można.

— No tak  z niechęcią przystał Wl. Iwa­
nowicz. Ale godzina śmierci jes t nam nie 
znana!

To prawda — przyznał Gołołobow.
Ale za- to skazany na śmierć do ostatniej

Ł ■ Ch f ł r7ah n e iron in  -to .
A le za* 10 sn-ttaauy Ui* sm ieru  uu osLai/iiiej 
chw ili pew nie m a nadzie ję  przebaczen ia , j a ­
k ieg o ś  p rzy p ad k u , cudu. Z aś n ik t  nie m a n a ­
dziei żyć w iecznie,

—  Z ato  w szyscy m ają  nadzie ję  żyć d ługo. 
Tu n ie m ożna m ieć nadziei. I n ie  d łu ­

go m o żn a  ją  żywić, bo życie cz łow ieka  je s t  
bardzo  m ałe, a  m iłość k u  n iem u  bardzo
w ielka. _ , . ,

— Czy u  k a ż d e g o ?  z u śm iechem  za­
p y ta ł Wł. Iw anow icz i dziw no było je m u  sa ­
m em u, że się uśm iecha, choć nic n ie m a śm ie ­
sznego.

— U każdego. U je d n e g o  św iadom ie , u 
d ru g ieg o  nieśw iadom ie. Życie człow ieka, to  
on sam , a  sieb ie  sam ego  c*łow iek k o ch a  n ą j-
więcej i’ zaw sze.

No więc cóż z tego? ...
N ie ro zu m iem  p a n a  rz e k ł Gołoło­

bow. ‘ 0  co pan m ię p y ta ?
W ł Iw anow icz poczuł nagle, ze p rzez  

to  n iespodziew ane p y tan ie  podchorążego  za- 
Domniał, co chciał rzec.

Jak iś  czas zaczerw ien iony  p a trz a ł tępo  w  
podchorążego  i s ta ra ł  się z m ozołem  pochw y­
cić m yśl, k tó r a  m u w yślizła się. A równo­

cześnie pomyślał, że Gołołobow napewno bie­
rze go za durnia i kpi z niego. Myśl ta  by­
ła dla niego w prost okropną. Z początku 
zbladł, potem pokraśniał tak, że nawet jego 
tłusta i czysta szyja nabiegła krwią. Myśl 
ta  później znalazła ujście w ordynarnem i 
złem oburzeniu: gwałtownie chciało mu się 
krzyknąć podchorążemu coś ordynarnego, roz­
paczliwie obelżywego... nachylić się do jego 
pociemniałej, opryszczonej tw arzy i krzy 
k n ąć :

No i na cóż pan naplótł tych głupstw ? 
piskliwie prawie wrzasnął, z trudem  w strzy­

mując się, by nie powiedzieć jeszcze większej 
obelgi.

Gołołobow szybko wstał, wyciągnąwszy 
się jak  struna  i nim Wł. Iwanowicz zdołał 
pomyśleć cośkolwiek znowu usiadł i dosyć 
cicho a dobitnie rzekł:

■— Dlatego, że takie są moje uczucia I 
przekonania, ja  postanowiłem pozbawić się 
życia.

Wł. Iwanowicz szeroko otworzył oczy, po­
ruszył wargami, utkw ił oczy w podchorążym. 
Lecz ten siedział przed nim, jak  przedtem nie­
ruchomo: w dawnej pozie, mieszając łyżeczką 
w szklance. Wł. Iwanowicz patrzył na niego 
i czem więcej patrzył, tem więcej:_rozjaśniało 
mu |się w głowie. Jakaż  myśl wierciła mu 
się w mózgu. Wytężył świadomość i nagle 
wszystko stało się jasnem . A niedowierzając 
jeszcze sobie i uważając swą myśl prawie 
za nieprawdopodobną, zapytał:

— A powiedzcie Gołołobow, czyście wy 
czasem nie waryat?!

Gołołobow opuścił oczy, wzruszył wązkie- 
mi, prostymi ramionami.

— Ja  z początku sam tak  myślałem.
— A tera*?

   . »u»ot,r*ygania we w szyst­
kich naw et mniej ważnych spraw ach, spowo­
dowała i m inisterstw o kolejow e do wydania 
całego szeregu przepisów i rozporządzeń, k tó ­
re  nietylko nie odpowiadają duchowi wspo­
mnianego wyżej s ta tu tu  organizacyjnego, ale 
w prost ograniczają kom petencyę podwładnych 
dyrekcyj kolejowych, powodując nierucho-

— A teraz myślę, ie  wcale nie jestem  
waryatem, i że w tem  postanowieniu ode­
brania sobie życia, k tó re  mam, niem a żadnego 
absurdu.

— Według pana samobójstwo bez żadnego powodu...
— J a  mam powód — przerw ał mu Go­

łołobow.
— Jak i?  — z ciekawością zapytał Wł. Iwa­

nowicz.
— Już  | panu powiedziałem — ze zdzi­

wieniem odparł podchorąży.
Zamilkł, a potem przemówił grzecznie, 

ale z widocznym wysiłkiem:
— Powiedziałem, że życie człowieka u-

ważam życie skazanego na  śmifrć. A nie
chcąc i naw et nie mając siły doczekać się... 
chcę sam...

— Żadnego sensu — zbity z tropu, od­
rzekł Wł. Iwanowicz — popełnić gw ałt., dla 
wybawienia się od gwałtu....

— Nie dla wybawienia, wybawić się nie 
można, a dla przerw ania życia, skazanego 
na śmierć. Lepiej już  prędzej.
* Wł. Iwanowicz poczuł, jak  coś zimnego 

nieprzyjemnego przebiegło mu przez plecy 
i oz wał o się w kolanach.

— Nie w szystko to  Jedno? — rzekł. 
Gołołobow milczał.
— Posłuchajcie — przemówił Wł. Iwano­

wicz (zdawało mu się, że nie trudno  będzie 
odwieść podchorążego od słuszności jego dzi­
wnych przekonań) — fezyż pan nie rozumie, 
że to  będzie gwałtem  nad sam ym  sobą?

— Nie, to  będzie gwałtem niego ducha 
nad przyrodą, to przedewszystkiem... a póź­
niej — tak...

— A czyż pański duch nie je s t  tym  sa­
mym tw orem  przyrody, co pańskie ciało i...

Gołołobow nagle uśm iechnął się. Wł. lwi
nowie* widział go pierwsay raz uśmiechaj t
cego się I uśmiech ten  zadziwił go: wielki
u s ta  podchorążego rozciągnęły się, ledwie ni
po usay, oczka zwężyły się, a cała tw arz  ros
płynęła się w bezmyślnym grym asie dobre 
dusznego pijanicy.

— J a  to  bardzo dobrze znam — odezwa 
się — i to  i inne tw ory  przyrody, ale n ie  s 
one Jednako ważne dla mnie. Duch mój t  
właśnie ja , a ciało to  ty lko  przypadkow e po 
mieszczenie, nic więcej. . -

— A Jeżeli k to ś  uderzy wasze ciało,- b  uczujecie ból?
— Tak.

— Więc...
— Jeżeliby ciało moje było właśnie te n  

ja, ja  zostałbym przy życiu — pj-zerwał Go­
łołobow. — śm ierć nie byłaby wtedy osą­
dzeniem na k a rę : więc i po śmierci ciałc 
moje ostanie się. Ulało Jest wieczne.

Wł. Iwanowicz nie mógł nie uśmiechnąć s ię .
— Najoryginalniejszy paradoks, k tórym  

kiedykolwiek słyszał.
— Nie — w tem  nie m a nic ni orygi­

nalnego, ni paradoksalnego.
To je s t  faktem  — ciało je s t  wieczne. Ja  

um rę, ciało rozpadnie się na  atom y, atomy 
złożą się w  jak ąś  inną form ę, ale sam e sif 
nie zmienią, i żaden nie przepadnie. Ile było 
atomów w  świecie, gdy żyło ciało moje, ty ­
leż ich będzie i ■wtedy, kiedy um rę.

Można naw et przypuszczać, i e  t a  kombi- 
nacya kiedykolw iek się pow tórzy i stw orzj 
tę  sam ą formę. To głupstwo... Duch um rze

(Ciąg dalszy nastąpi)
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mość tej ridmluiatracyi i skomplikowany Ich 
dzisiejszy autom atyzm .

W ca wili więc, kied> rhuaze racjonalne 
pTu* adzenie ruchu odpowiednio do dzisiej­
szych wymogów zmusiło m inisterstw o kole­
jowe do podjęcia prac, aby utykającą już dy­
re k c ję  kolejową oczyścić z naleciałości biu­
rokratycznych i ożywić ją  duchem b a n d l o -  
w y m, nlo beuzte od rzeczy zastanowić się 
oad wytycznemi, k tó re  powinny oyć wzięte 
pod rozwagę, aby chory organizm tego taa  
ważnego przedsiębiorstwa gospodarczego rze­
czywiście radykalnie uzdrowić.

* *

Przedewszystkiem  uważamy za konieczny 
w arunek doorego i należytego funkeyonowa- 
nia zarządu kolejowego, aby przy nowej o r­
gan izm /i nie powiększano ilości dziś istnie­
jących dwóch i mtancyi (m inisterstwo, dyrek­
c je )  przez otw orzenie jeszcze jednej pośred­
niej hostancyi we formie jednej generainej 
dyrbkcyi w Wiedniu, luo też trzech krajo ­
wych dyrekcyi w Wiedniu, Pradze i Lwowie. 
Takie pomnożenie in stancji spowodowałoby 
zupełnie przeciwny sku tek  niż ten do k tó­
rego się dąży, gdyż musiałoby ono pociąg­
nąć ta sobą nieodzownie zwiększenia pisa­
niny, utrudnienie i przewlekanie toku czyn j 
oości i znaczne podrożenie całego aparatu 
administracyjnego. Ujemne strony  centraliza­
c ji  zarządu kołei państwowych spowodowały 
właśnie ten zarząd do rozwiązania w roku 
i890 ówczesnej jeneralnej dyrekryi kolei pań­
stwowych w Wiedniu, gdyż nie mogła już
0 u  wobec znacznego zwiększenia się pod­
ległej jej sieci kolejowej i wzrostu agend 
podołać więcej swemu zadaniu. Czy mieli­
byśmy obecnie, mimo poczyniuuych już ,r. z 
sm utnych doświadczeń, popadać znowu w ten  
* mu Wąd i stw arzać aa  nowo to  przestarzało 
„m onstrum " ?

Najważniejszą wytyczną każdej nowożyt- 
ikJ państwowej gałęzi adm inistracji, a  nd- 
u in istracy i kolejowej w szczególności, po­
winno być możliwie jaknąjwiększe uprosz­
czenie 1 pośpiech w załatwianiu przydzielo­
nych agand i czynno lei. Każda władza cen­
tra lna  musi przy rozstrzygania w większej 
<3ęści wypadków zastygnąć opinii u podle- 
giąj jej niższej instancji, gdyż nie znając s to ­
sunków danego miejsca memogłany /. wla­
n e g o  przeświadczenia wyduć odpowiedniego
1 noeow nsgo z u n iż e n ia  czy rozstrzygnięcia, 
fckasana Jest więc jedynie na ocenienie i po­
znanie danej spraw y wyłącznie na podstawie 
Opinii, sprawozdań i wniosków wspomnia­
nej nl/M tJ instancyi. Na tern cierpi pewność 
i dokładność toku etynności i powoduje cią- 
Jlą  podwójuą bo na dwie ręce uskuteczniana 
pisaninę. w jednym  i tymsamym przedmiocie, 
im tych instancyi je s t więcej, tecu twardziej 
zwiększa się Jescc u nieekonomiczna i nie- 
i,rOtrtebua pisanina, a przew leka i u trudnia 
należyte funkcjonow anie całego aparatu  ad- 
tulabr rac iju^gu.

Protestanci wobec Piusa X.
Z okazyi ogłoszenia encykliki P iusa X. 

„Pas cen di przeciwko m odernistom skiero­
wanej, okol Wj się lkzne  artykuły  w pismach 
protestanckich. Modernizm w zasadach swoich 
d ą ś j  do atelzmu. podkopuje podwaliny chi ze- 
icljańsklej nauki, nic też dziwnego, żo pisma 
Protestąncjjie, stojące na gruncie chrześcijań­
skim , na wiele zaań ęncykliki się zg-«dziły i 
pism a papieskie pochwaliły. „Ewangełische 
Kircheazeitung" z dnia 29 listopada 1908 za­
stanaw ia się nad poszczególnymi punktam i 
nauki modernistycznej, wykazuje ich sprze­
czność z Chrysiyaniziuem i dodaje: „W ystą­
pienie papieża przeciwko modenOzmowi po- 
obwa omy i Jako chrześcijanie cieszymy się z 
•degu-. Po ołuższ^J polemice z nieKtóremi 
M aniami uiezgodnemi z nauką protestancką 
wypowiada wspomniane pismo eharaktorysty- 
esną uw agę:

.M y protestanci nie powinniśmy i nie chce­
m y besrosum nle i nie po chrześcijańsku wojo­
wać z papiestwem. Już dawno nauczyliśmy 
się uważać papiestwo jak o  wspaniałe zjawi­
sko historyczne o maczaniu olbrzymlem, zja­
wisko, k tórem u Bóg wyznaczył wielkie po- 
WBsechno-dziejnwe zadanie, ale Jako namie­
stn ika  Chrystusowego na ziemi nie możemy 
papieża uznać". Oczywiście! Protestantyzm , 
uznający papieża za nam iestnika Chrystuso­
wego stałby się katoiickim  i zaparłby się swęj 
Istoty.

W każdym  razie głosy takie są znamien­
ne. Kto p o tra f ił  się wznieść do tego s to p n ia  
bezstronności i przyznać ze swego stanowi 
sk a  papiestwu, co mu się sprawiedliwie na 
leży, ten  niedaleki je s t  od bram y Kościoła 
katolickiego. W m iarę bowiem, Jak prote­
stantyzm , odrzuciwszy powagę Kościoła i o 
głosiwszy zasadę wolności rozmawiania w 
kw estyach religijnych, coraz więcej się wikła 
i oddala od chrześcijaństwa, lepsze pierw iast 
k i w jego łonie cofają się od przepaści nie­
wiary 1 mimowoli zbliżają się do katolickie­
go Kościoła.

Jeszcze jaskraw szym  przykładem tego zbli­
żania się do Rzymu je s t  postaw a związku 
anglikańskich księży wobec Jubileuszu Piusa 
X. Na dorocznem posiedzeniu tegoż związku 
uchwalono wniosek, aby z powodu Jubileuszu 
Ojca św. wysłać do Rzymu gratulacyę w imie­
n ia  zebranych. Adres, zredagowany po łaci­
nie a podpisany przez prezydenta związku, 
tak opiewa:

„Ojcze Święty! Ponieważ «!a łaską Bożą 
masz obchodzić rok  pięćdziesiąty Twego k a ­
płaństwa, niech będzie i nam kapłanom świe- 
ck'rn, należącym do biskupstw a Kaniuaryi j 
Jo rku  wziąć udział w powszechnej radości 
całego świata. Przypominamy sobie, % Jaką 
radością przyjęliśmy wieść, że Ty, dopiero co 
wyniesiony na Stolicę Apostolską, obiecałeś 
w mowie publicznej starać  się wszystko od­
nowić w Chrystusie. Z dzieł Twoich, k tó re  
wykonałeś dla wypełnienia obietnicy, przede­
wszystkiem  podnosimy Twe staran ia  usilne, 
aby Sakram ent ołtarza sta ł się prawdziwie 
Chlebem powszednim i dusz codziennym po­
siłkiem. Nie mniejszą wdzięczność winniśmy 
Ci, Ojcze Święty, za to, żeś tak  dzielnie od­
parł zamachy nieprzyjaciół, k tórzy odrzucają 
patchnienie Pism a Świętego, a księgi święte

zaliczają między zwykłe płody ducha ludz­
kiego. Za wszystkie Twoje trudy, płynące z 
w iaiy, encemy Ci z gfębl serca złozyć podzię­
kow ania

Chociaż więc waśnie wieków przeszłych 
sprawiły, że już długo oderwani jesteśm y od 
łączności z Tobą, to  jednak urzędom i do­
stojeństw u Stolicy rzymskiej chętnie p rzy ­
znajemy w szystko to, co Ojcowie starożytni 
tok wschodniego, jak  i zachodniego Kościoła 
tejże Stolicy przyznawali Błagać będziemy 
Twego i naszego Pana, aby Ci użyczył dłu­
gich la t do sprawowania najwyższego kapłań­
stwa, byś dzieło swoje, tak  szczęśliwie roz­
poczęte, do szczęśliwego doprowadził końca, 
aby stała się jedna owczarnia i jeden pasterz".

Nie bez wzruszenia czyta się to pismo 
k leru  anglikańskiego, wyrażające uoleśe z po­
wodu rozdziału od Kościoła katolickiego. W 
Anglii, gdzie po oderwaniu się od Bzymii po­
wstały sek ty  rozliczne, a obecnie liczy się Ich 
na setki, rozsądniejsi protestanci widzą jedy­
ny ratunek  w powrocie do pierwotnego Ko­
ścioła. Jakoż coraz liczniejsze nawrócenia do 
katolicyzmu, coraz śmielsze głosy dziekanatu 
anglikańskiego ożywiają nadzieję, że Anglia 
blisska je s t powcotu do jednej owczarni, pod 
rmądy jednego pasterza.-

Prusak o Anglikach.
Major generalnego sztaim wojskowego 

niemiec kiego hr. Hans Koenigsmarck, wydał 
w Berlinie książkę o rządach angiolskicn w 
Indyach, w K tórej wyznaje, że poznawszy o- 
aob'iwie metodę tych rządów, zmienił zupeł­
nie poprzedni swój nieprzyjazny sąd o An­
glikach i dziś pełen je s t czci i uznania dla 
nich. Książka ta  zasługuje na uwagę — Już 
ze względu na . nadchodzące coraz częściej 
wieści o rewolucyjnem wrzeniu w Indyach i
0 wzmagającem się tam rzekom o niebezpie­
czeństwie wybuchu buntu przeciwko rządom 
angielskim. Nadto zaś cała charakterystyka 
polityki angielskiej w Indyaeb, zawai ta w 
książce Kónigstnkrcka, je s t oczywiście nez 
woti autora, krw aw ą saty rą  na rządy p ru ­
sk ie  w poh.kieh dzielnicach.

Anglia — pisz*- pruski oficer — „nie rzą­
dzi ogniem i żelazem, kie siłą brutalną, lecz 
jedynie drogą sprawiedliwego i tolerancyj­
nego obchodzenia się z krajowem i rasami". 
Krajowi żołnierze indyjscy „otaczają swych 
angielskich oficerów ptawdziwą czcią, przy­
wiązani są do nich niemal fanatycznie, co 
dowodzi, że Anglicy wiedzą, Jak obcować z 
ludnością indyjską".

A utor wysławia oficerów angielskich, 
których poznał wzdłuż perskiej i afgańskitj 
granicy; prawie każdy z nich łączy w sobie 
zalety żołnierza, dyplom aty, wysoko wy­
kształconego myśliciela 1 urodzonego władcy 
ludzL W owych granicznych prowincyach, 
peryodycznie zawichrzonych przez zbójeckie 
plemiona afgańskie, Anglicy znaleźli sposób 
na bandytów : dawszy Im raz i drugi nale­
żytą naukę, „obowiązują ich honorem, nie 
szczędząc im oznak zaufania i w ten sposób 
pociągają ich do cywiitzacyi".

Nieco dalej, wpisawszy trudności Angli­
ków  w adm inistracji cywilnej i wojskowej, 
zarazem sposoby, jakim i te  trudności z 
wielkiem powodzeniem zwalczają, picze P ru­
sak słowa, w arte w Berlinie szczególnego 
zapam iętania: „W ielkie narody są zawsze 
skrom ne — I dodaje: Anglik nigdy się nie 
chełpi*. A P ru sak ?  Depce wszystko co oie- 
pruskie 1 nieniemieckie.

Bardzo korzystne wrażenie odniósł ma­
jo r  pruskiego sztabu z obserwacyi krajowej 
armii indyjskiej. „Składa się na nią najlep­
szy, fizyczny i moralny m ate r/a ł ludzki. Cho­
ciaż te  Sychy, Gurchy, Pathany i Rażputy nie 
zupełnie może dorównują żołnierzom armii 
europejskiej w tresurze faktycznej, Jednak 
pod każdym względem budzą słusznie najzu­
pełniejsze zaufanie i mogą każdej chwili s ta ­
wić czoło najlepszym wojskom europejskim*.

O cyw ilnjch urzędnikach angielskich pi­
sze autor, że znamiennym ich ry jem  jes t „że­
lazne nad subą panowanie 1 prawość absolu­
tna*. Przykładna Jest Ich „bezstronna spra­
wiedliwość 1 niesamolubne, moralne poczucie*. 
W końcu dodaje: „Urzędnik angielski, k tóry 
w obcowaniu z krajowcami Jest zawsze swo­
bodny i cieszy się zazwyczaj nletylko ich sza­
cunkiem, lecz i szczerem przywiązaniem, ro ­
zumie doskonale, jak zyskać zauianie ras pod­
bitych i ja k  je  ajednaó dla dobroczynnej po­
lityki światłego rządu. Nie je s t to wypcha­
ny aktam i i paragrafam i biurokrata. Jego 
geniusz kolonizacyjny tkw i w Jego silą intui­
cyjnej, w um iejętności zastosowania się do 
miejscowych warunków, w jego tolerancyi. 
Ta sam a atm osfera swobody i niezależności, 
k tó ra  znamionuje Anglię w Europie, istnieje
1 w Indyach. John Buli je s t Indyl panem, ale 
rozkazuje rzadko kiedy, a rzadziej Jeszcze 
zakazuje. Morawy wpływ W. Brytanii stw o­
rzył Indye współczesne i konsoliduje indyj­
skie cesarstwo. Anglia nawodnia indyjskie 
pustynie, uczy ludność wieść życie spokojne, 
rozoziela krąjowcom  błogosławieństwa cywi­
lizacji, w ynagradza służbę publiczną bez ró ­
żnicy rasowej i plemiennej*.

Co na to Billów 1 wdzystkle „bhlowiątka*.

OD ADM1NISTRACYI.
Do zalegających z prenumeratą! Szano­

wnym Czytelnikom, zalegającym z prenum e­
ratą, zwTacamy uwagę, iż kto nie nadeśle 
noleżytości nąjdalej do 28 b. m. (czwartek) 
tem u bezwarunkowo wstrzymamy dalszą prze 
syłkę pisma.

B.G A B R  Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiaay, p ianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na  sp ła ty  naw et dwudziestomiesięczne. 

In strum en ty  używ ane od cen najniższych.

Prec« i  towarem proklm l 
Kupujcie tylko u chrieścljaii

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

1 oiikarpa, Pauli; pojutrze we środę Jana Chryzosto­
ma, biskupa.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpoozn'0 się jutro o godzinie G minut 59; 
zachód przypada o grodt. 4 ainut 4; długość dnia 
godzin 6 minut 59.

Kraków 25 stycznia.
W obronie gospodarki gminnej, w  sobotę 

odbyło się  posiedzenie sekcyi skarbow ej Rady 
m iasta  pod przewodnictwem  prezydenta D ra Lea. 
Po wysłuchaniu w yczerpujących i szczegółowych 
spraw ozdań referentów  r m. D ra Ponikły i D ra 
G rossa o zarzu tach  podniesionych przeciw zam­
knięciom  rachunkowym  za rok  1900 i 1607, o- 
raz przeciw prelim inarzowi budżetowemu za r. 
1908 w broszurach p .'t.. „F inanse m. K rakow a 
według zam knięcia za r. 1906*, „Słowo o bud­
żecie za rok  1908“ i „Deficyt m iejski*, uznała 
sekeya, iż zarzu ty  w broszurach tych podniesio­
ne nie są  u z a s a d  i o n e, a zam knięcia powyż­
sze odpowiadają odnośnym budżetowym uchw a­
łom Rady m iasta (1?)

Sprawy miejskie. Na soboiniera posiedze­
niu sekcyi skarbowej Rauy miasta, uchwa­
lono zakupie na celatozszerzenia M agistratu 
realność przy Jol Grodzkiej 1. 29 (własność 
Alojzy Lindquisi i Katarzyny i Anuy K ippe- 
rowych), dalej celem pokrycia wydatków na 
inwestycję' elektrow ni i gazowni miejskiej 
uchwalono upoważnić prezydyum m iasta do 
częściowego zrealizowania pożyczek, uchwa­
lonych przez Radę m iasta na posiedzeniu od­
bytem w dniu 10 lipca z. r. Następnie przy­
jęła sekeya do wiadomości przedłożone |przez 
r. ni. Schwarza sprawozdanie o zamknięciu 
rachunkowem  za r. 1907 funduszów im. Ru­
dolfa, Dr D iettla i innych, or >e przedłożone 
przez r. m. Heum aua sprawozdanie o zamk­
nięciu rachunkowym za rok  1907 funduszu 
miejskiego składu węgla, wreszcie przyjęto 
do wiadomości przedłożone przez r. m. Dr 
Ponucłę sprawozdanie o zamknięciu za r. 1907 
funduszu miejskiego obrotowego. W końcu 
przydzielono do referatu  r. lh. Schwarzowi 
zamknięcie racnunkow e funduszu Inwesty­
cyjnego drugiego za r. 1907 i funduszu grun­
tów pofortyfikacj jnych za r. 1907.

Reduta prasy. Pomimo, że ao wybranego 
na tegoroczną Redutę prasy dnia, upłynie je­
szcze blisko miesiąc, praca nad organizacyą 
zabawy Jest w pełnym toku. W tygodniu u- 
btegfym gospodarze rozpoczęli zapraszać pa­
nie, mające utworzyć kom itet pań; życzli­
wość, z jak ą  odnoszą się w szystkie panie 
krakow skie do reduty , i gotowość, z jak ą  
przystępują do kom itetu, są z Jednej strony 
dowodem sym patył dla zamierzonej zalawy, 
z drugiej ważną, jeśli nie najważniejszą gwa- 
rancyą jej powodzenia. Do środy lub czwar­
tku  zapewne komitet, pań już  będzie utw o­
rzony i w dniu tym odbędzie »ie jego pier­
wsze zebranie, na k tórem  ustanow iony bę­
dzie „regulamin* strojow.

Kom itet panów już  został utworzony. Za­
proszeni do kom itetu  zostali panowie: Teo­
dor Anentowicz, Kazimierz Bartoszewicz, An­
toni Beaupró, Adam Bochenek, Ja n  Bukow­
ski. Antoni Chołoniewski, Tadeusz Ohrząsjcze- 
wski, Michał Chyliński, Józof Czajkowski, Jan  
Czerny, Karol Dawidowski, Maryan Dąbro­
wski, Jan  Dropiowski, Hugo Fiechner, Jan  
Grzywiński, Ferdynand Hoesik, Zdzisław Ja- 
chitnecki, Leon Janczewski, Wł. Leopold Ja ­
worski, Aleksander Karcz, Franciszek Kar­
piński, Zygm unt Kirchmajer, Stanisław Ko- 
pernicki, Bolesław Korolewicz, Stanisław Ku­
trzeba, J. K. Maćkowski, Franciszek Mączyń- 
aki, Witołd Noskowski, Ryszard Ordyński, 
Władysław Potulirld, Władysław Prokesch, 
Wacław Przybylski, A Jara Rydel, Lucyan Ry­
del, Adam Siedlecki, Stanisław Sierosławski, 
Ludwik Solski, Józef Sosnowski, Konstanty 
Srokowski, Ludwik Szczepański, Henryk 
Szezygliński, Kazimierz Tetm ajer, Mieczysław 
Walczak, W ładysław Wąsowicz, Ludwik Zeng- 
teller, Stanisław Żeleński, Edward Żeleński.

W sobotę odbyło się pierwsze posiedzenie 
tego kom itetu  w sali Rady powiatowej k ra ­
kowskiej. Komitet wykonawczy poinformo­
wał zebranych o dotychczasowych pracach, 
poczem rozpoczęła słę dyskusya Informacyj­
na nad szczegółami zabawy. Ożywiony ton 
tej dyskusji, liczne pomysły, podnoszone 1 
bronione przez inicjatorów , świadczyły zno­
wu, że podobnie Jak wśród pań, tegoroczna 
reduta  cieszy się także wśród panów zain­
teresowaniem  więkazem jeszcze, nie zeszło­
roczna. Najgoręcej debatowano nad kw eltyą  
m asek i przeważnie oświadczono się za obo­
wiązkową maską. Decyzyę pozostawiono ko­
mitetowi pań.

StOW. katolickich StrÓŻÓW odbyło wczoraj 
w sali Domu Robotniczego doroczne W alno 
Zgromadzenie. Po przemówieniu wstępnem wi- 
ceprezosa Stow arzyszenia p. Gołąba, zastępc 
sek re ta rza  p. Targow ski odczytał sprawozdanie 
z W alnego Zgrom adzenia, odbytego w roku n- 
biegłym oraz z czynności W ydziału. W edług 
spraw ozdania dochód wynosił 335 kor. 20 hal., 
rozchód na ogólne w ydatki Stow. 189 kor., na 
zapomogi 143 kor. a w kładka do Związku na­
rodowego 66 kor. W kładki zaległe 40 k. 80 h. 
Spraw ozdania przyjęto, poczem przystąpiono do 
wyboru członków .W ydziału. Prezesem  wybrano 
jednom yślnie p. Adam a Capa, do W ydziału zaś 
weszli pp ■ Ślączko, Piwowarczyk, Nowacki, 
W ielebuowski, Gołąb, Dębowski, Uchacz, Kaczo­
ra, Scrów ka, Kozioł, Popek i Paeauek. — N a­
stąp iła  dyskusya, w k tó re j zabierali głos pp. 
Cap, Gołąb, Targow ski i X. Mytkowiez. O statni 
nawoływał do solidarności i wspólnej pracy — 
k tó re  ty lko  mogą wpłynąć na polepszenie bytu 
stróżów domowych. Stowarzyszenie ze swej s tro ­
ny d!e zaniedba w szelkich starań , mających 
wpłynąć na popraw ę stosunków m ateryalnyrh . 
W koncn przyrzekł X. Mytkowicz zebranym  po­
parcie ich pretensyi w prasio.

Po W alnem  Zgrom adzeniu odbyło się zebra­
nie zarządu, k tó re  ukonstytuow ało się ja k  nn^ 
s tęp u je : wiceprezesem został w ybrany Ludwik 
Gołąb, sekretarzem  Leon W ielebuowski, zastęp­
cą sek re ta rza  Ja n  Turkow ski, knsyerem  Józef 
Nowacki, kuratorem  X. Mytkowicz.

Radość „Naprzodu". Jak  się okazuje i omył­
k a  d ru k a rsk a  w piśmie może być niekiedy po- 
żj teczną... Świadczy o tern wymownie radość,

Jaką  ujawnia w kllkudziesięcio-wierszowej no­
ta tc e  „Naprzód* z powodu błędu korek to isk ie- 
go w onegdajszej korespondencji „Głosu N aro­
du * z Nowego Sącza... Pozwala nam  bowiem 
wyprowadzić dwa bardzo cenne w nioski: 1) że 
redak to rzy  socjalistycznego organu bardzo uwa- 

! żnie czytają „Głos Narodu*, wobec czego nie 
mogli „przeoczyć* i artykułów  o rabunkow ej 
gospodarce w kasach chorych, a  je ś li pominęli 
je  m i l c z e n i e m ,  to Jedynie dlatego, że nie 
mogli żadnym  w ykrętem  osłabić w rażenia krzy­
czących faktów  nadużyć; 2) że redaktorzy  „N a­
przodu" oddaw na wysilali w szystkie Bwe siły 
in telek tualne, aby zemścić się nad „Głosem N a­
rodu* za Jego... prawdomówność, ale w szystkie 
te  wysiłki były darem ne, bo trudno znaleźć 
dziurę na calem. Dopiero ko rek to r „Głosu Na­
rodu* wyDawił ich z cego nieszczęsnego poło­
żenia... Po bezskutecznem  w ertow aniu numerów 
naszego pism a i ciężkiej pracy umysłowej, (do 
k tórej redak to rzy  „Naprzodu* nie są przecie 
przyzwyczajeni), mogli wreszcio odetchnąć z ul­
gą... Nie odparli wpraw dzie zarzutów  podnoszo­
nych przez „Głos Narodu*, nie byli w stan ie  
sformułować choćby Jodnegu zarzutu przeciw 
naszemu pismu i jego  kierunkow i, aie wyłowili 
błąd korek tora ki... W  każdym razio świadczy to
0 nadspodziew anie wysokim, ja k  na redaktorów  
św istka socjalistycznego, poziomie in teligencji... 
To nas toż napaw a pewną otuchą, że gdy. w dal­
szym rciągu będą tok uważnymi czytelnikam i 
„Głosu Narodu* — z czasem rozjaśni im się w 
głowie...

Z teatru miejskiego. W znowienie j  mii We-
nedy* doznało u publiczności krakow skiej nie­
zwykłego powodzenia. Na piorwszo przedstaw ie­
nie bilety były rozprzedane już w p iątek , tak  
że w sobotę kasa  te a tru  nie była ju ż  czynu*. 
W niedzielę zam knięto kasę  na k ilk a  godzin 
przed rozpoczęciem widowiska. 'Trzecie przed­
staw ienie, na  k tó re  większość miejsc już  roze­
brano, dane będzie we w torek dnia 26 bui.

W o środę pow tarza te a tr  po raz szósty „Mal- 
gorzutkę*, poczem w o czw artek czw arte przed 
staw ienie wspaniałej sztuki Słowackiego „Lilia 
W enedn*.

Z Towarzyttwa muzycznego. We czw artek  
dnia 28 bm. odbędzie się w soli S tarego Teatru 
„W ieczór muzyczny" uczniów K onserwatorynm  
rmizyeznesro pod kierunkiem  dyrek to ra  l i p  W ła­
dysława Żeleńskiego. Nowością będzie świeżo 
utworzona o r k i e s t r a  uczniów, k tó ra  wykona 
koncert fl,India i serenadę Y'i>lfcmnnr.n. Bilety 
pu wenie 1 kuf*, na  sali a 60 hal. na galeryi 
do nabycia w kaneełaryi Towarzystwa muzy­
cznego.

Plerwsie Walne Zgromadzenie Kota mę­
skiego „Straży Pol*kieJ“ odbędzie się dnia 26 
b. m. we w torek o prodz, 5 popołudniu w sali

Zjedno-rzcaia" (u l ćw. Anny 2 II p.) Nu po­
rządku dziennym program  działalności Koła, 
wybór Zarządu i wnioski. Udział czynny m ogą 
wziąć wszyscy panowie, członkowie krakow scy 
„Straży polskiej*.

Szkoła zawodowa płekaraka otwai tą została 
wczoraj w budynku szkoły im. Jagit łły, przy 
pl. ńw Ducha. Uroczystość odbyła się przedpo­
łudniem o gouzime 11-tej a poprzedziło ją  na­
bożeństwo, k tó re  odprawił katecho ta  szkoły X. 
Mosay w kościele św. Krzyża. N astępnie zebrali 
się uczestnicy w budynku szkolnym. Między 
innymi przyoyli tam  : Prezydent m iasto  dr. Leo, 
naczelnik wydziału szkolnego rad. Mag. Żaczek, 
X Masny, inspektor pizomysłowy p. W itołd 
Ostrowski, grono nauczycielskie, wielu m ajstrów  
pfeKarskich 'z e  starszym  cechu p. Bałukiem 
a wreszcie przeszło 30-tu uczniów i czeladników 
piekarskich. Szereg przemówień rozpoczął X. Ma­
sny, po nim zabierali głos k o le jn o : prezydent 
m iasta, stars,zy insp. Zakładu badania środków  
spożywczych dr. Leonard Bier jak o  kierow nik 
szkoły, wreszcie in stru k to r przemysłowi p. 
Ostrowski

Zawodowa szkoła p iekarska powstała s ta ra ­
niem m ajstrów  piekarskich, którzy na ton cel 
doi,rozminie się opodatkowali, płacąc rocznie 
10 kor. od każdego neznia. N auka podzielona 
je s t  na dwa lato. W  pierwszym roku nauka 
udzielaną będzie teoretycznie, mianowicie dr. 
Bier wykładać będzie znawstwo m ateryałów , uży­
wanych w piekarniach oraz h y g ien ę ; w roku 
drugim  nauka odbywać się będzie praktycznie. 
W ykłady oUDywąją się we wtorki, środy i p iątk i 
od godz. 3 — 5 po południu.

W Towarzystwie fotografów-amatorów, K a r­
m elicka 15, odbywać się będą odtąd sta le  w I.
1 III p i ą t e k  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  o godz. 
6 popołudniu posiedzenia zarządu, zuś w II i 
IV p ią tek  o godzinie 6 wieczór o d c z y t y  i 
p o g a d a n k i  itp. dla członków i wprowadzo­
nych przez nich gości. W yjątkow o zaś odDędzie 
się w n a j b l i ż s z ą  ś r o d ę  o godz. 6 poga­
danka Dra Krygowskiego „o pigm encie".

W alne Zgrom adzenie członków w  sobotę d. 
30 b. m.

Piknik rolników odbędzie się 14 lutego w 
sali S tarego tea tru .

„Zniesienie przymusu kagańcowego". K ra­
kow skie sturostw o '.zawiadomiło Towarzystwo 
opieki nad zwierzętam i, żo nam iestnictw o znio­
sło rozporządzeniom z 11-go b. m. obowiązujący 
dotychczas w mieśeie Krakowie z powiatem przy­
m us kagańcow y dla psów. W  rozporządzeniu 
tem  uw zględniony został także  drag i postu la t 
Towarzystwa, przedstaw iony w m om oryale, przed­
łożonym nam iestnictw u w listopadzie, "mianowi­
cie przedłużony na 48 g o d z i n  t e r m i n  z a ­
b i j a n i a  psów, schw ytanych w miejscowościach 
nawiedzonych epidem ią wścieklizny*.

Handel towarów korzennych — lupanarem.
W środku przyszłego W ielkiego K rakow a, bo 
nie dalej, ja k  przy ul. Lubicz 1. 24 istn ieje 
handel towarów korzennycn. wprawdzie bec na­
pisu „pokoje do śniadań, Ino pokoje gościnne", 
gdzie Jednak odbywają się noclegi i całonocne 
hulanki rozm aitych podejrzanych gości przy a- 
kom paniam eneie wrzaskliw ej szafy grającej. — 
W łaścicielem tego handlu je s t  Żyd Mojżesz Gron- 
ner, k tó ry  sta le  utrzym uje, zm ieniające się co 
pewien czas trzy  dam y z półśw iatka, zwane 
kelnerkam i, rzekomo „do obsługi gości", a k tó ­
re są  tak  bezczelne, że skoro ty lko  zm rok za­
pada, wychodzą przed dom na ulicę i obcesowo 
w ciagają do handlu — ta k  pow racających do 
koszar, znajdujących się przy rogatce mogil­
skiej, synów Marsa, jak o  też różnych nożowni­
ków. Nic dziwnego, że w tokiem  tow arzystw ie 
przychodzi do em ulacji miłosnej, a ryw alizacja  
ta k a  o dlwy, wyrzuconych już zapewne z K a­

zim ierza, z reguły kończy się bójką na bagnety  
lub aoże. W ynikłe stąd  w rzaski i krzyki, jęk i 
rannych, ucieczki i gonitwy, nie pozwolają nieraz 
przez całą  noc spokojnym  obywatelom te j dziel­
nicy zam knąć oczu. Świeżo mam y do zanoto­
w ania fakt, zaszły przed tym  domem w ubiegłą 
sobotę w nocy, gdzie Jeden rywal poprzecinał 
nożem żyły swemu przeciwnikowi, k tórego ję ­
czącego przeraźliw ie z bóiu i broczącego krw ią 
zaopatrzyło wreszcie Pogotowie ratunkow e. — 
Tych okropnych scen i form alnych orgij m ie­
szkańcy tej dziolnicy, płacący wysoki podatek 
na cele bezpieczeństwa publicznego, dłużej cier­
pieć nie myślą, d latego zn pośrednictwem  na­
szego pismn poleceją ten  „handel korzenny", 
czujniejszej, niż dotychczas opiece policyjnej, 
zwłaszcza w każdą sobotę, gdzie po wypłacie 
tygodniowego zarobkn tonie w kieszeni Żyd* 
ciężko zapracow any grosz robotn ika Niepodo­
bieństwem  jest., aby przed terorem  Żyda oby­
w atele te j dzielnicy uciekali poza rogatk i dzi­
siejszego K rakow a i tam  siłą  fak tu  szukali 
schronienia w nadziei, że kieuyś w Wieifdm 
Krakow ie zapaunje może więkśzo bezpieczeń­
stwo życia i m ienia ludzkiego. Św ietny Magi­
s tr a t  zapytujem y przy tej sposohności, czy je s t  
jeszcze w małym Krakowie jaka  władza prze­
mysłowa, k tó raby  przeprow aJziła  kontro lę, o ile 
handle koncesyoaowano odpow iadają tem u ce­
lowi, nn ja k i konc.esyę otrzym ały, a w szcze­
gólności, czy handel korzenny Żyda Mojżesz* 
Gron nera  może być domem rozpusty.

i!-łb. W dnia 28 stycznia o godz. 11 przed 
południem na Wawelu w kaplicy Zygm nntow- 
skiej pobłogosławił prob. J .  Masny związek 
m ałżeński p. E lżbiety B arańskiej, córki insp. 
kolei państw , w Żywcu z p. Dr Maiy&nem S ta­
nisławem Gumowskim. s

Z Kraju.
Bojkot. Na posiedzeniu sekcyi piseoiystowo- 

handlowej „O rganizacji bojkotn tow arów  prus­
kich" we Lwowie, odbytem w dniu 22 b. m , za 
stanaw iano się nad środkam i, k tórych należa­
łoby nżyó, użeby sKłonić społeczeństwo do za­
opatryw ania się w artyku ły  w ielkanocne, ja k  
n. p. ja ja , baranki i t. p. wyrobu k ra j ci rego.—- 
K orzystając a inform acji, jak ie j udzitńąji obecni 
na posiedzeniu fabrykanci krajow i tych a rty k u ­
łów i w myśl projektów , jak ie  się w to k u  oży­
wionej d y sk u sji wyłoniły, aoW alono współnio 
z inuemi sokeyomi, rozwinąć silną  ag itacyv w 
polanym  k ie rjn k n .

W myśl tego orgonisaeya zwraca u ę  do 
wszystkich firm krajowych, z aj mających się wy­
robom  ja j  i baranków wielkanocnych z prośbą, 
ażeby na<le*łali dokłedny swój a d r e s ,  celem 
podaniu go do publicznej wiadomości { ażeby 
się deklarowały, czy będą w moiuośoi podać 
pnbllez&ie w odpowiednim czasie, przed św ięta­
mi wlelkanocnemi w szystkich tych pp. kopców. 
którzy zaopatrzyli się n nich w faja 1 baranki 
Krajowego wyroŁu, dla lepszego zoryeiitowanLa 
się kupującej publiczności.

W końcu uchwalono prosić krajow ych fabry­
kantów , rżeLy artyku ły  w ielkanocne w łasnego 
wyrobu zaopatrzyli w znaki, podług k to r /e n  ła­
two będzie je  można rozpoznawać i ażeby te  
znaki podali do wiadomości organizaeyi, k tó ra  
« odpowie in l ' spr.són zaznajom i z nim i konsu­
mentów.

A d re s : l w ó w  — pl. Sm olki U 4 ,
4P1ierĆ pod tramwajem. Ze Lwowa do n o szą : 

W czoraj rano Józef Kickl, em erytow any dyre­
k to r szkoły realnej w Tarnopolu; starzec 82-le- 
tni, ojciec znanego lekarza lwowskiego, uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. W ulicy b a to reg o  
chciał przejść na d rugą  stronę chodnika, mimo. 
że nadjeżdżał tram w aj elektryczny. Potknął się
0 leżące przy chodnika szyny tram w ajow e, u- 
padł i dostał się pod wóz. Motorowy zonamowai 
wóz, aie go wstrzym ać jnż  nie zdołał. Deska 
ochronna schwycił* s ta rca  i w lokła go 3 do 5 
metrów. W reszcio wóz zatrzym ano. Pokrwawio­
nego zabrało Pogotowie racnkow e, ale syn do- 
pędził wół i ojca zabrał do domu, gdzie lek a­
rze skonstatow ali zgniecenie k la tk i piersiow ej 
od strony lewej ( przerw anie jednej z górnych, 
artery j koło serce. O godzinie i  Józef K ickl 
um arł.

Kurek w Krzeszowicach. (Kor. wł.) O „ s ła ­
wnym" zbrodniarzu K urku, k tóry  popełnił wiele 
m orderstw  w okolicach Oświęcima, Żywca, W a­
dow i^ a osta tn io  wo Lwowie (m ałżeństwo Stof- 
fów), k tó ry  by! Jnż więziony i skazany przez 
sąd, a potom uciokł z W iśnicza, by nad&l od­
dawać się swemn „przemysłowi" — k rąży  dziś 
w powyższych okolicach cały szereg s trasznych  
legend, i sam o wymówienio nazw iska: „K urek" 
wystarcza, by rzneić paniczny fitrncli i popłoch. 
Nic więc dziwnego, że przestrach  ogarnął mie­
szkańców Krzeszowie i okolicznych wsi na wia­
domość, iż Andrzej K urek g rasu je  po okolicy, 
k iedy żandarm  Grzegorz S tary  wpadł na ślad 
zbrodniarza z Pa żółto wic, k tó ry  sprzedaw ał w 
Pyczyskac.h czapkę i futro F erbera, i stw ierdził, 
iż to był Andrzej Kurek. W ówezas zabobonni 
zńezęli Bię żegnać i nie śmieli głośniej wymie­
nić nazw iska K urka. Opowiadano sobie, iż w Ja- 
niszowicach na s ta c ji  poznał go k tó ry ś  włościa­
nin, kiedy to n ie  w siadał do pociągu i ze s tra ­
cha w y rzek ł: „ re ty ! K a rs k i"  W ówczas to  s trze­
lił K urek do owego włościanina, a wsiadłszy do 
pociągu, najspokojniej odjechał do Oświęcima. 
W  Oświęcimiu uwiadomiona natychm iast o wy 
padkn polieya nie zdołała go schwytać.

W lokalach publicznych rozm aw iają o K orka
1 jego przygodach i życin, schodząc na te m a t 
wojny z Bośnią, słowem, co k to  Jeno nie opo- 
powiada, ubierając natu ra ln ie  to  w niezwykle 
fantastyczne szaty.

Cóż dopiero za sonsacyę wzbndziła obecna 
wieść, iż Kurek znajduje się w Krzeszowicacn t 
Ouegdaj popołudnia p lą ta ł *ię po R neszow l- 
each człowiek niskiego wzrostu, przygarbiony, 
o tw arzy  chudej, z brwiami i oczami skośnem i, 
nosem ao góry nieco zadartym , ustach  szero­
kich a grubych. Podejrzany ton człowiek przy­
szedł do kom isarza p. Rogowskiego, udając kn- 
lawego, a  prosząc o wsparcie, podał się za rze­
m ieślnika. Że zaś po Krzeszowicach włóczy się 
m nóstwo t. zw. w ł ó c z y k i j ó w ,  k tó rzy  p a trzą  
ty lko, aby co ściągnąć, wyrzucił go więc p. Ro­
gowski za drzwi.

Skoro nazaju trz  rano przyszedł p. Rogowski 
do sądn, pokazano m a fotografię K orka  — ja ­
kież zaś było jego zdziwienie, gdy w owej po- 
dobiźnie poznał swego wczorajszego gościa I —

Towarzystwo Stolarzy w Kalwaryi Zebrzydowskiej
W jn ń ę  taH frire  t

Skład mebli i wyrobów tapicersk:ch = =
w Krakowie, uL Wiólna L 3.

G w arantuje jakość. Urządzenia pensjonatów  i zakładów kąpielowych. Dział taple rsk i prowadzi m any  tapicer p. Alfrae W awram ki, ftłćw s

Poleca P. T, Publiczności 
swój obficie eaopitrzony

■arejeetruwam z og-arUacn* poręką.
Mebla z drenwa gaszonego w szuszarnlach parowych.

mRWMryy w K*lwatyk — Wyroby Tew anystw a sprzedajemy tylko we wrteeaych magazynech • — PoŁrednłkdw nie flMOff
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I cdi n»m ^  " r o n i  — Biedni zaś m ów ią:
n  i J T  zabierze K arek?“

°negdaj Rlachę Ś l i W T  w y p a d e k  zdarzył się 
zai«r!n »?• z tuŁeJszy, Luftig, m iał obecnie 
Onao-d jW ^ * n*e przy kamieniołomach Kulki 

» y  Popołudniu operował na pierwszem pię 
d i  8 ° w  fla drabinie. Nieszczęście chciało je- 
« na  ’ wyjm ując gwóźdi, s trac ił równowagę 

zpadając na  ziemię na wznak, roztrzaskał so- 
6 głowę i zm arł w niedługim czasie.

Z ż a b o m  r o s y js k i* # 0
Rad w Druskfennlkach. W  spraw ie odkrycia 

radu w wodach źródłowych druskiennickich „Ku- 
ryer W arszaw ski" otrzym ał telegram  następu­
jący :

„ In s ty tu t fizyczny uniw ersytetu petersbur­
skiego po zbadaniu wody z trzech źródeł drus­
kiennickich, znalazł radotwórczość 5, 0 i 5, 43. 
N a zasadzie takiego wyniku, in s ty tu t rzeczony 
zali esy ł  źródła druskiennickie do n a j b a r ­
d z i e j  r a d o a k t y w n y c h  w państw ie rosyj- 
skiem .

„Ulgl“ po zniesieniu stanu wojennego. Ro­
syjskie „W arszaw skie Echo" stw ierdza, iż z roz­
porządzenia jenerał-gubernatora  warszawskiego, 
n a  czas ochrony nadzwyczajnej, zesłano 6644 o- 
soby, a pozwolono powrócić jednej.

Jazda na „gapę." W pismach warszawskich 
czy tam y : Do czego doszły już  anorm alne s to ­
sunki i nadużycia kolejowe w pociągach osobo­
wych na kolejach nadw iślańskich, dowodem fakt, 
k tóry  wydarzył się pomiędzy Modlinem a Na­
sielskiem na Unii mławskiej.

Oto kiedy kontro lor ruchu chciał rozpocząć 
kontrolow anie biletów osobowych, konduktoro- 
wie oparli się temu i s tara li się przeszkodzić 
kontroli.

Wobec tego kontrolor m usiał uciec się do­
piero do interw encyi żandarm a kolejowego, przy 
którego pomocy dokonał kontroli w pociągu 
osobowym. Wówczas okazało się, że znajdowało 
alę w nim aż... 33 podróżnych bez biletów.

zbyt sterczącego w górę. J e s t  to  mniej więcej
draperya na  głowie, sporządzona za lśniącej ga­
zy, przybrana z przodu 1 z tyłu wlelkiemi p e r­
łami i czarnemi aksam itkam i. Może on być cały 

pereł, a nad uszami mieć lśniące sk 3'zydła j a ­
kiegoś olbrzymiego owada. Takie kapelusze są  
nietylko piękne, lecz i praktyczne. Bo jeśli chce 
się iść do tea tru  bez kapelusza, musi się mieć 
fryzurę bez zarzutu, a to  zabiera za wiele cza­
su. Lecz gdy się wdziewa tak i kapelusz, wy­
starczy kilka pociągnień grzebieniem, dla uzy­
skania loczków, co wywołuje wrażenie pełnej 
graeyi fryzury. A przytem, ja k o  w ielką dogod­
ność tych kapeluszy podnieść należy, że można 
iść potem do rostauracyl, nie będąc zmuszoną 
do ta k  nieraz nieznośnego okryw ania głowy ka- 
puzą czy szalem.
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Wiadomości dyecozyalne. Dyocezya k r a ­
k o w s k a :  Prezentę na probostwo we Wróblo- 
wicach otrzym ałX . W ładysław M e n d y k ,  admi­
n is tra to r we W ieliczce; prezentę na probostwo 
w Budzowie otrzym ał X. W alenty K r z a  n o k ,  
adm inistra tor tamże.

Dyecezya p r z e m y s k a :  Instytuow any na 
probostwo w Michałówce X. Antoni S z k ó d  z i ń- 
s k i ',  proboszcz w Żurowy.

Przeznaczony na posadę kooperatora ad per- 
sonam w Radenicach X. Stanisław  F r ó g .

Zam ianowany adm inistratorem  esourrendo w 
Żurowy X. W iktor B a r ,  ekspozyt w Olszynach.

W dyecezyi l w o w s k i e j :  mianowany za­
stępcą katechety  w gimnazyum Franciszka J ó ­
zefa we Lwowie X. Andrzej Ł u k a s i e w i c z .

Cesarz nadał tajnem u podkomorzemu papie­
skiem u kan.  Adamowi ks. S a p i e s z e  w Rzy­
mie, krzyż kom andorski orderu Franciszka 
zefa z gwiazdą.

eniem, a za kartkam i wstępu (przez ko-
| te t  lub prezesa udzielonymi) także niede-
| ^gaci, ale członkowie Ognisk nauczycielskich,
P . ® miejsce będzie do dyspozycyi; ci osta-
ni jednak  bez prawa zabierania głosu. Za

naczemy Zarząd kraj. Związku naucz. Iudo-
go. Stanisław Nowak, prezes, lózei Robak, 

z a s t sekretarza,

Kronika literacko-artystyczna.
•f-----
Nowe wydanie biblii. „Biblia to  je s t Księgi 

św ięte S tarego i Nowego Testam entu w prze­
kładzie polskim X. Jakóba W ujka T. J -  ^ teks­
tem łacińskim  W ulgaty. Przekład polski po­
prawił 1 nowym kom entarzem  opatrzył X. F ran ­
ciszek Albin Symon, arcybiskup. Całość obej­
m uje cztery tomy. Mikołów-Warszawa. N akła­
dem Karola Miarki 1900.

Tak brzmi dosłownie ty tu ł nowego wydania 
Pisma św., k tó re  słusznie nazwać możemy dzie­
łem wiekopomnem. O statnim i bowiem czasy 
nieraz poruszano konieczność opracowania no­
wego polskiego przekładu Pism a świętego, albo 
najm niej gruntow nego poprawionia przekładu
X. W ujka, którego język  śliczny w tłum aczenia
altt falrn a v^rr —

czy, jakoby rząd niemiecki pośredniczył 
między Austro-W ęgrami a  Włochami w spra­
wie utworzenia uniwersytetu włoskiego. Rząd 
niemiecki natom iast nieoficyalnie s ta ra  się 
o polepszenie stosunków  austro-włoskich. 
k tó re  wiele pozostawiają do życzenia.

Tajemnicza sprawa
Sarejewo. Wczoraj znaleziono koło Hal- 

podwagaj dwóch zastrzelonych żołnierzy pie­
choty. Śledztwo wojskowe wykazało, że cho­
dzi tu  o m orderstwo i samobójstwo z powo 
du sprzeczki.

Sarajewo. Obaj zastrzeleni żołnierze na 
leżeli do 86 pułku piechoty. Nazywali się  rr i • -

Słowiańskie narady.
Petersourg. „Nowoje W remia" otrzymał** 

telefoniczną wiadomość z Moskwy, iż odbyło 
się tam  posiedzenie poufne Stowarzyszenia 
kultury  słowiańskiej z udziałem p r o f e s o r a  
Z d z l e c h o w s k i e g o ,  a d w o k a t a  D o b o  
s z y ń s k i e g o  z K r a k o w a ,  redak to ra  L. 
Straszewicza i serbskiego archim andryty Mi­
chała. Na wniosek ks. Trubeckiego wyrażono 
w d z i ę c z n o ś ć  P o l a k o m  z a  to,  i ż  o b e ­
c n o ś c i ą  s w o j  ą s t  w i o r d  z aj  ą m-oż no  ś ć  
z b l i ż e n i a  r o s y j s k  o-p o l s  k i e g  o. ,Wśród 
m nóstwa mów zwróciła uwagę mowa posła 
Lwowa, k tó ry  rzekł: R o s y a p o w i n n a  b a r -  
d z i e j z b l i * ^ ' 4 “ : ~ J ’

 . . .»  «-« f» UiU
. . .  XT ----- - "7 Lwowa, k tó ry  rzekł: Ro s y  a p o w i nioiteu uo 86 pułku piechoty. Nazywali się d z i e j  z b l i ż y ć  s i ę  d o  k u l t u r y  Z a c h u -

Karbacz i Biner. Karbaca zastrzelił Bibra. po- gdyż zbliży ja  to do Słowian zachodnich,
czem sam sobie życie odebrał. przedewszystkiem jednak należy r o z s t r z y -

- g u ą ć  k w e s t i aNastrój giełdy.
Wiedeń. (Teł. wł.). Giełda wiedeńska oka­

zała wobec zbrojeń Bułgaryi i trudności po 
litycznych w Bułgaryi i na Węgrzech żywy 
niepokój. Nastąpiła bowiem ponowna zniżka.

Jó-

Ze świata.
Duchowieństwo wobec katastrofy w Mes-

Synit. Pow tarzające się w prasie radykalnej za­
rzu ty  pneciw ko duchowieństwu katolickiem u z 
powodu rzekom o małego udziału jego w akcyi 
ratunkow ej, zm usiły kara . Lualdi, arcybiskupa 
Palerm o, do dania piśm iennej odpowiedzi m ini­
strow i Mlrabello, k tó ry  swoim kom unikatem  dał 
początek tym  napaściom. K ardynał Lualdi o- 
św iadcaa: ,

1) Pierwszym czynem uratow anego biskupa 
Measyny było niesienie pomocy zagizebanym  w 
ruinach seminaryum alumnom, których umiesz­
czał w nienaruszonej części swego pałacu. Oca­
lali księża i bracia zdziesiątkowanych zakonów, 
dokonywali czynów prawdziwie bohaterskich, 
spiesząc z ratunkiem  zagrzebanym i rannym. 
Wiadomo dokładnie o tej, tak  pełnej poświęce­
n ia  działalności XX. M istretta , Vitale, Lo Re, 
K atania, Jezuitów, oraz niektórych Kapucynów.

2) Po o trzym aniu pierwszej wiadomości o 
klęsce, 10 księży z Palermo wyjechało natych­
m iast ’ do Messyny i pozostało tam  do końca 
akcyi ratunkow ej, przebywając nieraz cały dzień 
o głodzie.

— • ' ‘ - A rcireaie wyruszył na

Nekrologia. Dnia 24 bm. odbył się w K ra­
kowie pogrzeb śp. A leksandra M i k u l i ń s k i e -  
go . Zm arły należał do najcenn ie jszych  praco­
wników na pola oświaty narodowej w Króle­
stw ie Polskiem. Mimo młodego wieku pracował 
w la tach  ostatnich na posterunkach naczelnych 
tej pracy, oddając je j całą swą duszę i zapał. 
Był kierownikiem narodowego Związku robotni­
czego w latach pierwszych jego istnienia. Znały 
go także szerokie m asy ludu wiejskiego w Kró­
lestwie, jako  redaktora  „Polski", pisma dla ludu. 
Przedwczesna śmierć przecięła pasmo jego ofiar­
nego życia dla idei. Zmarły liczył bowiem lat 
27. Cześć jego pam ięci!

M ianowania. „G azeta  lw .“ ogłasza:  N a­
m ies tn ik  p rzen ió s ł k an ce lis tę  n am iestn ic tw a  
S tan is ław a  W aw rzkow icza  ze Lw ow a do K ra- 

| k o w a  i p rzydzielił go do służby  w  k ra k o w ­
s k im  zak ładzie  do bad an ia  ś ro d k ó w  spożyw- 
' c z y c h ; dalej p rzen ió s ł k o n cep is tę  n am ies tn i­
c tw a  A lek san d ra  K ozłow sk iego  ze L w ow a do 
G rybow a, a  ofieyała n am ies tn ic tw a  F ran c iszk a  
Ś w ięchow icsa z G rybow a do Lw ow a. N am ie­
s tn ik  zam ian o w ał k a n c e lis tę  k rą jo w e j d y rek - 
cyi sk a rb u  E m iliana  P o sack ieg o  k a n c e lis tą  
n am ies tn ic tw a .

„ (,-j .. Uiiuaujf »V LIUlUOtyŁCIl y
ale jako  z końca XVI wieku przestarzały, a w 
niektórych w ypadkach tchnie naw et niezrozu- 
miałością. O ich słuszności dowodzi ja k  najle­
piej, że naw et duchowieństwo nasze niejedno­
kro tn ie  zniewolono było posługiwać się biblią 
protestancką, wydawaną przez znane brytyjskie 
towarzystwo misyjne.

W reszcie całą spraw ą zaopiekował się X. 
arcybiskup Bilczewski w porozumieniu z 0 0  
Jezuitam i w Krakowie. Oni to skierowali swe 
oczy na zakład wydawniczy K arola Miarki w 
Mikołowie, znany z licznych wydawnictw treści 
religijnej, a  gdy zasłażony nakładca zgodził się 
na wydawanie Biblii, w tenczas X. arcybiskup 
Fr. Symon nie opart się namowie, zachęcającej 
go do poprawienia przekłada X. W ujka i zao­
patrzenia nowym kom entarzem .

Świat polsko-kalolicki szczęśliwym winien 
się czuć, że pracy ta k  mozolnej podjął się ów 
kapłan - męczennik. Trudno bowiem odnaleźć 
człowieka, któryby ja k  on odznaczał się znajo­
mością P ism a św. i języków, a zwłaszcza oj­
czystego. C zytając zaś nowy kom entarz, będący
wyłączną własnością dostojnego autora, zwolna _ r „ „ u jjra-
nabieraray przekonania, że je s t w nim u k ry ta  ntCZnego bułgarskiego, położonego  m iędzy 
praca olbrzymia, zdradzająca nieomal w każdem F ilipopolem  a A dryanopo lem , a n a  po łudn ie  
zdaniu ścisłe badanie, a równocześnie głęboką od rz e k i A rda. Turcy* cłlutt obsadzić ten pas

i ŻftdaĆ Od Bułnarul ^

„  jtAill OLl 11A1 0
g n ą ć  k w e s t y ę  p o l s k ą ,  gdyż przedtem 
nie podobna naw et myśleć o eyednoczeniu 
z zachodnimi Słowianami". Straszewicz, od­
powiadając Lwowowi, rzekł: „Polacy i Ro­
sjan ie  znajdą wspólny g ru n t do porozum ie­
nia się, lecz do tego potrzeba czasu, być może

_________   naw et całych lat długiej, uporczywej pracy.
aby zatrzeć ślady tej nienawiści, jak a  nagro-Sytuacya na M o d zie . 8i? “ okropra“

— —  n ł  — Kepresye prasowe i  Rosyi.
Petersburg. Sąd skazał redak tora  „Rlecey" 

Charitona na miesiąc więzienia za ogłosze­
nie kłamliwych (?) pogłosek o działalności 

I rządu, którego dopuszczono się w  k  o r  •  - 
I s p o n d e n c y i  z W a r s z a w y  o u t r z y ­
m a n i u  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .

Nowe działa ala Rosyi.
Londyn. (Tel wł.) „Daily Mail“ donosi z 

Petersburga, że m inister wojny nakazał szyb­
k ie zakupienie d z i a ł  d l a  a r m i i .  P rzedsta­
wiciele firm Kruppa, Skody w Pradze i Schnei- 

ouuu uonoszą do pism d r* ™  Creuzot wyjechali już  do Petersburga 
tu te jszych ,'ze"  Bułgarya zmobilizowała całą dla przedstaw ienia modelów nowych arm at.
8-mą dywizyę, która liczy obecnie 25.000 żoł- Wątpliwa podróż,
nłorzy. Ma ona strzedz B ułgaryę przed na- ** *  *

„ v u Tim-wi »  ’ • Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Ztg. z bardzo
dobrego źródła donosi, że w połowie m arca
car Mikołaj II pojedzie w odwiedziny do k ró ­la włoskiesrn i

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 25 stycznia.)

Moblllzacya Bułgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) Bułgarskie koła wojsko­

we zapewniają, że aparat mobilizacyjny fun- 
keyonuje nienagannie. Mobilizacya odbywa się 
według program u i w wyznaczonych term i­
nach. Rezerwiści nie opóźniają się ani o pół 
godziny. Część oddziałów przyjęła rezerwistów 
już w drodze do granicy tureckiej. Dzienniki 
chwalą postanowienia rządu i wyrażają za­
dowolenie, że ćwiczenia zimowe rezerwiści  u z i a i  d l a  a r m i i .  P rzedsW
odbędą na terytoryum tureckiem. wiciele firm Kruppa, Skody w Pradze i Schnei-

Berlin. (Tel. wł.) Z Sofiti donoszą do pism dra w  Creuzot wyjechali już do Petersburga 
ejszvch. *a Rn>n*o— . — u:,! iła całą ^la przedstaw ienia mndAirw — »-o ,#K Art« - -' /  VI " “ J ,“

„ Ma ona t Ł___
głym napadem Turcyi. Rząd bułgarski nie 
brał z początku poważnie żądania, wyrażo­
nego w prasie tureckiej w kierunku od­
szkodowania terytoryalnego na rzecz Turcyi 

Dnia 18 bm. otrzym ał jednak  wiadomość, 
że Turcy zamierzają wtargnąć do pasu gra­
nicznego bułgarskiego, położonego między

Tł A Arl*.rr«~~ 1 - -

znajomość Słowa Bożego. . -----------------„ „ . / I  i 6j
Wobec olbrzymiego trudu i mozołu, nie li- pzzeciwnym razie zagrozi wojną. Turcya po-

cząc kosztów, jak ich  wymaga nowe wydanie Bi- sunęła już do granicy 7 batalionów piechoty 
blil, śmiało twierdzić mn*n» - -  ™ °  *--i  * ł  - •

D.a V 1 uo*»uzic ten i żądać od Bułgaryi uznania tej okuoacvl izzeciwnym rarin J tuPacyi,
, „   - j -»

blii, śmiało twierdzić można, że wydawca nu 
znaczył stosunkowo zbyt n iską cenę. Pojedyn­
czy zeszyt kosztuje bowiem tylko 1 mk., z prze­
syłką 1 2 0  mk., egzemplarz broszurowany w 4 
tom ach po 7 60 mk. — 30 00 mk

3) X. biskup A rista  z
wielu księżmi i alumnami---

miejsce k a tastro fy  z wioiu ........
i pozostawał tam aż dotąd, dopóki głód 1 straszne 
zmęczenie nie zmusiły go do powrotu,

4) Z K atanii przybył do Mossyny kardynał 
Francica Nava, z całym zastępem  księży, k tó ­
rzy pracowali, niosąc pomoc i pociechę nieszczę­
śliwym, dopóki im na to siły starczyło.

5) B iskupi z Palerm o i K atanii, Arcireaie, 
S yrakuzy pierwsi wyprawili ekspedycye ra tu n ­
kowe i otworzyli dla nieszczęśliwych swoje pa 
łace, k tóre  się zam ieniały w szpitale.

6) Arcybiskup Messyny przeznaczył dla ran  
nych nietylko ocalałą część swego pałacu, ale 
naw et własny pokój sypialny oddał jak ie jś  nie­
szczęśliwej rodzinio z Messyny. F a k ta  podane 
nie w yczerpują bynajmniej całej działalności du­
chowieństwa katolickiego podczas katastofy , wy- - 
■tarczą jed n ak  cbyba na odparcie oszczerczych *
zarzutów.

Sven Hedin wygłosił w antropologiczno-geo- 
graficznem Towarzystwie w Sztokholmio, odczyt 
o rezultatach swych badań podróżnych w Tybe­
cie. Za najw ażniejszy wynik podróży uważa od 
krycie źródeł Indusu i zdjęcie dokładnej karty  
tych okolic. Sven Hodin przeszedł również Trans- 
him alaya i dotarł aż do świętych jezior Mansa-

Repertuar teatm miejskiego w Krakowie.
Wtorek. „Lilia tVeneda“.
Środa. „Małgorzatka".
Czwastek. „Lilia W enda“ .

I Piątek. „Halka" opera Moniuszki (na Tow. Dobro­
czynności).

1 Sobota. „Przywódca", kom. w 3 aktach Stofana
Krzy woszewskiego

Niedziela o g. 3 „Betleem polskie" — o godz. „Przywódca".
g Poniedziałek o g. 3 „Zemsta" (dla młodzieży szkol 

nej — ceny zniżone do^.połowy), — o godz. 7 „Noc listopadowa".

Katastrofa kolejowa w Chrzanowie.
Karambol kolejowy. Dziś rano rozeszła się 

po Krakowie pogłoska, że na stacyi w Chrza­
nowie nastąpiło zderzenie dwóch pociągów, sku-
tkiem  której ka tastro fy  utraciło życie k ilku po- pow ołan ,e reZe r ^ s tó W  U w S k T a ^ e c T b w

JT  \  i r m  f r  SZ- Zf0gÓ'  znaczen ia , inne  d z ienn ik i w ita ją  z zad^w ole-łów odnieśliśmy się do dyrekcy. kolei państwo- niem łnobilizacy Ó8mej d y ^ z y i i donTsza
wych, skąd zawiadomiono nas, że urzędnik kolei że takŻ6 Eałogi^ na Ja n ly  Z s t a ł j  T z m o -  
północnej na stacyi w Chrzanowie, niejaki Gotzl, Anjnnił * 3- —  — . . .  .

 ̂ . uaiauunow piechoty
3 ‘ bateryami artyleryi górskiej na stopie 

wojennej. W innem zaś miejscu postawiła 2 
pułki piechoty. Rząd bułgarski wobec tego 
uchwałił dnia 20 bm. powołać wszystkie 17 
klas rezerwistów, 8 dywizyl i w 24 godziny 
później rezerwiści byli ju ż  na miejscu prze­
znaczenia. Większa część dywizyi bawi już 
nad granicą. W tych dniach postawioną ma 
być na stopie wojennej 9 dywizya (widyńska).

Dzienniki bułgarskie twierdzą, że Turcya 
planuje ów zamach na Bułgaryę pod wpły­
wem Anglii.

Sofia. Podczas gdy półurzędowy organ 
powołanie rezerwistów uważa za rzecz bez

0 - j   9— ----------------------- «»o, Cl o uiółJUUiK KO101 | ^0 tflk
północnej na stacyi w Chrzanowie, niejaki Gotzl, cn jon e 
doniósł tam  za pośrednictwem telefonu u r z ę ­
d o w e g o ,  że przy wypadku tym  z g i n ę ł o  15 
o s ó b ,  zaś 34 odniosło poważne rany.

 V ■** - .. .wumtllj UU NTU"
la włoskiego i zabawi w Rzymie kilka dni.

Petersburg. Petersburska ag. telegraficzna 
oświadcza, że wobec doniesienia pism zagra­
nicznych o zamierzonej podróży cara do R a j­
om, tu ta j o tern nic ale wiadomo.

Kara ńmlercl we FranęyL
Paryż. (Tel. wł.) Prezydent Rzeczypospo­

litej ułaskaw ił 4 przestępców skazanych na 
P iąty skazany będzie stracony w«

Yollmar chory.
Monachium. (Tel. wł.) Przywódca baw ar­

skich socyalistów poseł Yollmar ciężko choro waŁ

śmierć.
w torek

»a-

Pow8zechne wykłady uniwersyteckie.
(w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej o g. 6) 

Od poniedziałku'25 do soboty 30 bm. codziennie 
prof. Dr Józef Flach: Słowacki jako poeta dramaty 
czny (6 wykładów).

W o jn a  t u r e c k o - b u ł g a r s k a ?
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsze gazety wie-

ńo naio -Nie poprzestając na te j inform acji, n.epew- d eńak ie  donoszą  *e jc a ła  b^ a ra k a m a
nej zresztą  gdyż służba kolejowa na stacyi kra- hyć zmobj|j20waną. W przeciągu ostStnich 48 
kow sk.ej o tak  wielkich rozm iarach katastrofy  godzjn horyMnt polityczny zmienił się Zna­
nie nie wiedziała, zażądaliśmy wyjaśnień od na- c2n,e 0 aZ ety  w ie d e ń sk i-  V
szeiro koresnondentA cliMonnomUn— 1—x— ---

Dwa pewne środki przeciw spierzchnięciu rąu i tw arzy
— — M y d ło  „ le c z n ic z e "

M A L I N O W S K I E G O
z zapacbem wody kolodskiej. 

F h ilo d e r m łu e
(cena 70 hal.).

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Trzeci krajowy Zjazd delegatów Związku 
nauczycielstwa ludowego

w Galicyi odbędzie się w niedzielę dnia 
stycznia w sali Rady miejskiei w Krako-

a __     * vauiiui woli iwabasbroii
nic nie wiedziała, zażądaliśmy wyjaśnień od na­
szego korespondenta chrzanowskiego, k tóry  wy­
padkiem  był naocznym świadkiem karambolu. 
Oto szczegóły, jak ie  odeń otrzymaliśmy.

W ypadek zaszedł o godzinie 6 rano. W po 
rze tej przejeżdża przez Chrzanów luksusowy 
pociąg błyskawiczny C a n n e s - P e t e r s b u r g  
Nr. 6003, który na stacyi tej nie zatrzym uje 
się. — W skutek złego nastaw ienia zwrotnicy, 
pociąg wjechał na to r niewłaściwy, na którym  
stał pociąg inny, mianowicie towarowy Nr. 9914. 
M aszynista pociągu błyskawicznego spostrzegł 
pomyłkę, lecz b‘yło już zapóźno i pociąg całą 
siłą wpadł na lokomotywę pociągu towarowego. 
Skutkiem  zderzenia, obie lokomotywy zostały 
poważnie uszkodzone, a także k ilka  wagonów 
tak  osobowych, ja k  i ciężarowych. Z podróż-

#__ - ziuiBiiM się zna­
cznie Gazety wiedeńskie donoszą, że Turcya 
pod wpływem Anglii zamierza napaść na Buł­
garyę. Od paru dni wzdłuż granicy bułgar­
skiej widzieć się dają podejrzane ruchy wojsk ‘ tureckich.

Konstantynopol. „Jenni Qazettau donosi, 
że Bułgarya gotową jest zapłacić 150 milio­
nów franków odszkodowania.

Renegat.
Berlin. (Tel. wł.) „BerlinerTageblatt" o trzy­

muje z Sofii wiadomość, że ks. Ferdynand przy 
sposobności koronowania go na cara Bułga­
ryi, przejdzie na prawosławie.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Pogłoski o bliskierao ł i *

Znowu trzęsienie ziemi
Messy na. 23 bm. o godz 7 30 wieczorem 

odczuto tu  bardzo silne trzęsienie ziemi, k tó ­
re  trw ało ośm sekund. Baraki poczęły się 
chwiać. Ludność popadała w przerażenie. Tak­
że na pokładach okrętów  stojących w por­
tach w Messynie odczuto trzęsienie ziemL 

Regglo di Cał&brla. O godz. 7-20 wieczo­
rem odczuto tu  lekkie w streąśnienie ziemi. 
W cztery m inuty potem nastąpiło silne trzę ­
sienie, dorównujące siłą trzęsieniu z dnia 28 
grudnia, k tó re  jednakże na szczęście trw ało 
tylko krótko. Kilka murów, k tó re  ju ż  przed­
tem pękły zawaliły się. — Ludność ogarnęła 
wielka panika. Bardzo silne trzęsienie ziemi 
odczuto także w  Palmi, Bagnara, Scilla l Villa 
San Giorani. Ludność ogarnęło wszędzie za­
niepokojenie. Ofiar w  ludziach nie było.

Wybnchy Etny.
Rzym. (Tel. wł.) Etna znowu wybucha; k a ­

żdemu wybuchowi to w a rz y sz y  łoskot
ziemny. W śród ludności okolicznej panika.

pod- 
p a n u je

. , -— - —■ ^ pouroz- Belgrad. (Tel. w ł.) P o g ło sk i o bliskiera u-
nych kilku odniosło uszkodzenia, jednakże lekkio, atąpieniu P a s i e  z a  z życia politycznego spo- 
tnk — że wszyscy udali się w dalszą drogę, po tykąją sie z oa-ólna n i-m -. . .  n ~ i—- ■ -

lum aiaya i u o tan  a/i UU awit^Lyuii jc4ivi j
rovy, gdzie odkrjT nieznane dotąd góry. Nadto

Ri*(imnnutrv • SZOTÔ  drO'
* W y  j lińltj IIUM ̂  i u ionuuiio  uuuąu
odkrył prawdziwe źródła B ram aputry ; szereg dro­
bnych szczegółów geograficznych, które posłużą 
do dokładnego poznania wyżyny Tybetu i Trans- 
himalayów.

Czesi w Dolnej Austryi. Dzienniki czeskie 
donoszą przy sposobności uchwalenia „Iex Aks- 
tnann", że w Dolnej Austpyi na podstawie sta-

i uUD^UńlD Bl^ W UltJUiilCię Ułllł
31 s ty czn ia  w sa li R ady m iejsk iej w  K rako  
wie. P ro g ra m  Z jazdu j e s t  n a s tęp u jący :

1. O godz. 8 n abożeństw o  w  kośc ie le  0 0 .  
F ran c iszk an ó w , 2. O godz. 9 w ieczór zagaje-

ty sty k i urzędowej 132.968 osób posługuje się 
językiem  jak o  towarzyskim. Liczba Cze- 

i-finair 7. pewnością naw et do
c*eskim 
chów 
400.000,
ojczysty i narodowość. W samym 
®ługuje się w życiu codziennem

o) językiem  czeskim. Ludność
1 - - .,*.Arl«łło uia i i * rj

doszłaby jed n ak  z pewnością naw et do 
>0, gdyby s ta ty sty k a  uwzględniała język 

. namiinronść W samym W iedniu po-W iedniu po 
102.974 osób,

(* więc przeszło 5°/0j j t j * >  .........................
ta  W przeważnej liczbie urodziła się już  w Wie-
dn*u albo tam  na stałe osiadła.

J ł o w y  kapelusz do teatru, w  paryskim „ 
nninmii ta;iatnn nani Svlviane, o now

,Ma-
tin "  pojawił się fejleton pa° '  ^ ' ^ “dzy innomi 
kapeluszu do tea tru , w,  ̂pi.owadzono z na-
zn a jdu jąsię  n a s tę p u ją c e  uwag • dz0nja w ten .
Oli długą wojnę, by * ^ raS' woj ny te j je s t
trze  bez kapelusza. Wyniik ^  kapelusz
to, ł a  zaczynam y obecnie wie '^awanin przy. 
> cale  nie przeszkadza nam  w tu< a przy.
Jomności słuchania opery czy d na do.

przekonujem y się, że wye urok nowe.
bro także  i naszym sąsiadom. J modę

kapelusza, ja k i zaczyna wcho nikomu
na tern, że zdobi, a mim opjsać, 

®dnak nie przeszkadza. N iełatw o. ^ k a . 
°żna  ty lko powiedzieć, że p r z y p ° m m fewef

s czasów Ludwika XVI, a  P° gzeikich 
, konnicy. Z asadą jego  je s t, że unika . ;a 

Wl*tów, piór czy w stążek, wogóle Pr  y __—__

nie p rzez  p re z e sa  lub  zastępcę , 3. W ybór 
s e k re ta rz y  zg ro m ad zen ia  i uchw alen ie  re g u ­
lam inu  obrad, 4. S praw ozdan ie  t  czynności 

I N aczelnego Z arządu , 4. R e fe ra t o dw u typo- 
wości 8era inaryów  nauczycielsk ich  i szk ó ł lu ­
dow ych, 6. S p raw ozdan ie  k rą j. korn isy i rew i­
zyjnej) 7. S p raw ozdan ie  k ra j. sąd u  h o n o ro w e­
go, 8. S praw ozdan ie  z w yd aw n ic tw a  „Głosu 
naucz, ludow ego" ja k o  o rg a n u  Z w iązku .

1 P o  południu : 9. U łożenie p ro g ra m u  dzia­
ła lności n a  ro k  1809, 10. Z a tw ie rd zen ie  p ro - 
o-ramu k o n g re su  szko lnego , 11. U stanow ien ie  
w k ład ek  na  ro k  1909 (w ed ług  § 60 s ta tu tu ) , 
12 W ybory: I. a) 8 cz łonków  do naczelnego  
Z arząd u  w m iejsce w ylosow anych  b) 2  w  m iej­
sce rezygnu jących , c) 1 w  m iejsce zm arłeg o  
U 7 członków  k ra jo w eg o  sądu  ho n o ro w eg o  
III. 5 cz łonków  k ra j. kora. rew izy jną j, 13 
W nioski, 14 Z akończenie  Zjazdu.

W  zg rom adzen iu  deleg a tó w  b io rą  udział 
z g łosem  stanow czym : a) członkow ie  n aczel­
nego  Z arządu , p rezesow ie  K ół pow iatow ych  
lub ich zastępcy  i se k re ta rz e  K oł o raz  p re ­
zesi O gnisk  nauczycielsk ich  (lub ich  z a s tę ­
pcy) liczących najm niej 30 cz ło n k ó w ; b) de­
legaci Kół pow iatow ych i O gn isk  naucz  je ­
żeli w pow iecie n ie  j e s t  jeszcze  czy n n e  Koło, 
a  O gnisko  liczy najm niej 30 członków . D ele­
gaci m ają  złożyć do rą k  p rzew odniczącego  
fisty  uw ierzy teln iające. N a zg ro m ad zen ie  de-

l o b H n t e r e W *  sp raw am i szk o ln ic tw a  i 
nauczycie lstw a lu to w e g o  za  osobnem  zap ro -

_ --------' j  «««•*» oi^ w udidzą arog^, po
aprzedniem wycofaniu uszkodzonych wagonów i 
zmienieniu lokomotywy. N atom iast maszyniści
obu pociągów zgłosili się chorymi 1 odmówili 
dalszej jazdy.

W inę w wypadku tyra ponosi funkeyona- 
ryusz kolejowy, k tó ry  puścił pociąg błyskaw i­
czny n a  to r niewłaściwy — zajęty. Ruch po­
ciągów osobowych nic nie ucierpiał, rozbito bo 
wiem wagony natychm iast usunięto.

Sprawy auslro-węgierskie,
(Telegramy „Głosu Narodu" 7. 25 stycznia).

Praga. (Tel. wł.) Wczoraj w nocy prayszło 
znowu do starć  pomiędzy Czechami i Niemca­
mi. Powodem były prowokacye studentów 
niemieckich, którzy i po za godzinami prze- 
znaczonemi dla „bummlu" spacerują po uli­
cach w czapkach i barwach burszoAvskich.

J u s t h  w  W ie d n in .
Budapeszt. (Tel. wł.). Prezydent węgier­

skiego Sejmu Justh  udaje się do Wiednia. 
Ju tro  przyjętym będzie w południe przez 
cesarza.

Budapeszt. (Tel. wł.). Prezydent Sejmu 
Justh  przed wyjazdem swym do Wiednia o- 
świailczył, że jego inarzeiera i prograine m 
je s t zawarcie zflody z narodowościami na Wę­
grzech. Justh  jako  dobry patryota w jm aga 
jednak, by każdy obywatel węgierski znał 
język -węgierski, pozatem każdy Słowak czy 
Rumun może zachować swą kultu rę  i naro­
dowość.

Podejrzane maklerstwo.

 via politycznego spo-
1 tykają się z ogólną niewiarą. Celem ich jest, 
zamaskowanie niepowodzeń dyplomatycznych 

I Pasicza, k tó ry  widząc nieudanie się swych 
planów, chce powyższemi pogłoskami od­
wrócić uwagę publiczną od siebie.

Jeszcze się zbroi!
Konstantynopol. „Jenni Gazetta" dowiadu­

je  się, że Seibia nabyła ponownie w Rosyi 1200 koni.

Sprawa Krety.
Konstantynopol. Dzienniki piszą, że na 

wczorajszej radzie ministrów odczytano de­
peszę ambasadorów, stw ie rd za jącą , że mocar­
stwa sprzociwiają się aneksyi Krety przez Grecyę.

oryginalne 
norwegskie

- ■ Wiedeń. (Tel. wł ) „N. Fr. P re sse "  prze-l ckich

C. SZCZUROWSKI _
P R Z Y  B O K U  W  D O  SZYCIA, HAFTU I  JEDYNY MAGAZYN ZABAWEK

Telegram y
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 26 stycznia.)

t  Ks. Zdzisław Czartoryski.
Leszno. (WKs. Poznańskie). W dobrach 

swoich Sielcu um arł wczoraj książę Z d z i ­
s ł a w  C z a r t o r y s k i ,  były poseł do parla­
m entu i sejmu pruskiego, znany z gorącego 
patryotyzm u i z żywej działalności na polu 
prac obywatelskich i społecznych. Śmierć za­
skoczyła go w sile wieku, liczył bowiem do­
piero 52 rok  życia.

Samorząd Król. Polsk. za 5 lat!
Warszawa. Sprawa samorządu miejskiego 

-  jak  otrzym ały o tem  iu form acye władze 
adm inistracyjne tutejsze nie wejdzie p rę­
dzej w wykonanie, ja k  po upływie la t  pię­
ciu, licząc w  to  czas potrzebny na likwida-
cyę dotychczasowych urzędów m agistra­ckich.

POLECA

HANDEL

— uw<
Nowy Jork. Z Siasconset (M assachusetts) 

donoszą o katastrofie ok rętu  „Republic": Pod­
czas zderzenia nie stracił nik t życia. Okręt 
„Republic". aż do chwili przybycia paroYvc.R 
„Florida", który  zabrał na swój pokład pa­
sażerów okrętu  uszkodzonego porozumiewał 
się przez trzy godziny za pośrednictw em  te ­
legrafu bez dru tu  ze Siasconset i z kilkom a 
okrętam i spieszącymi na pomoc. Wieczorem 
rozeszła się pogłoska, że ok rę t „Florida" do­
znał uszkodzenia i potrzebuje pomocy.

Londyn. Biuro R eutera donosi z Nowego 
Jo rk u : Parowcem, k tó ry  się zderzył z pa­
rowcem „Republic" je s t  parowiec „Florida". 
który  je s t  ciężko uszkodzony. O kręt „Baltic" 
zabrał pasażerów okrętów  „Republic" i „F lo ­
rida" i odjechał z „FloYidą" do Nowego J o r ­
ku. O kręt „Republic" pozostawiono. Podczas 
zderzenia zginęło czterech pasażerów okrętu „Republic".

Naczelny redaktor
J .  K . M a ć k o w s k i .

W ydaw ca i od p o w ied z ia ln y  r e d a k to r .
M a r y & n  D ą b r o w s k i

G i e ł d a .
AKCYE.

W iedeń, 25 Stycznia. (Tel. „Gł. Nar."). 
Austr. Zakł. kredyt. 627 75 Gal. Tow. karp. nar. 573 —
węg. „ „ . 728 50 Oblig.węg. indemn. 92 50Anglobanku . . . 293 — Renta m«i«-—
Unionbanku. . . 531 50
L nderbanku . . 437 75
Bankvereinu . . 5 1 3  50—... . ciut
Uodencredit . im i 
Gal. [Banku hipot _  __

nnł SAW' • ' 674 BO
S S i T ' j ; ™  r
Północnej. . 5000 -  

*, czerń io w.
„

Kima Muranyi
k i t ? ’ J ow- iel'.„bryki broni 
fureckie tytun.

PROGNOZA

-O- "Y6- “1U0
293 — Renta majowa . . 94 20
531 50 Austr. renta. kor. . 94 26
437 75 Węg. „ „ . 91 05

56 1. lis ty  T. kr. i. 92 40, . •

■ 927 50
• 627 50
• 2371 -
• 604 __
■ 326 -

Kr. z no i
J, ; Listy Ranku hip. ^
5 , ’
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99 15
■’ Ł „ UO -  

" » kraj. 93 26

Gal.Obl.propin. 97 95

4 93 90
S
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183 DO 

• 116 97uiu ,
R°syjska pożyczka %  S.. j .a ii  p07.y cy.ka 9

hy u uNUZA dla Galic\i zachodniej: Pogoda kna, mierne wiatry, silny mróz.
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KRAKÓW GRODZKA 2.
Ceny niskie □ Towar doborowy.
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla 
kościołów wilgotnych, są polecenia godne, 
nadzwyczajnej trwałości a bardzo efektowne

5 ta cyt drogi Krzyżowej
kolorowane, na metalu, w ramach zwykłych, 
gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie 
w Paryżu przez firmę Poussielgue-Rus&nd‘a, 

nadwornego jubilera Ojca św.

Księgarnia katolicka
O™ W łady sława Miłków skiego

W KRAKOWIE, UL. ŚW JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Teleton Nr. 708.
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacyj na 
•ałą Polskę; przesyła na. żądanie chętnie jo- 
dnę stacyę na okaz i ohjaśnia o cenie, któ­

ra jest bardzo umiarkowaną.

GŁOS NARODU r dnie 96 01y*znis 190* m .  86

Tylko na Maśle
PACZKI sztuka hal. 10. 

CHRUST (faworki '/, kg. Kor. 2 - .

H E R B A T N I K I
rowjrn 
Kor

rięciu 
nku iatunku zawsze świeże V, kg. . MARUYPANOWE Kor Th

C zeko lady  tabliczkowe
ŚMIETANKOWE 1 WANILIOWE po 
bał. 14.. 70, 60 1 Koc. U50 r łu a y  

wyrób

Karmelowane owoce
(głasse - Palestno) ,rL. kg. Kor. *2“

CZEKOLADKI
NADZIEWANE

1 olenadclewMie w doborowych »»- 
tankach miewane Kor .7 kg

% kg. Mieszanych
erek. pomad ki, owoce w kartonie m Ac-

kaytn Kor, 2-40.

Te same na wagę
’> kg. Kor. 2U0 neżto

O W O C E
KANDYZOWANE

własny wyrób •/, kg- Ker. frlfl.

Karmelki owocowe
", kg Koc. 1-20.

Ciastka doborowe
#w» raay dnia Swłoże, Kctuks 10 m l

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska, pjoryłr* Cze 

kolady.
KRAKÓW, FloryBAsica 4a

Odznaczona najwyższymi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rw o  do 12 w nocy

l a f i p r z c d i i l e i m

herbatę Ceylon
J U n g m a  C e y l o n  T u t 4

pod własną marką ochronną .P a lm a "  im­
portowaną wprost z Cejlonu, a urzędów nie 

ehern. badana, po cenie :

Nr topik, czarw.-złoto
Nr2 „ flołŁ-złote
przy odbiorze 1 klg. naraz, rranko opako- 
Wwiła t porto do kaśdej miupaaowośal Aastro 

Węgiar
polecaA. HAWEŁKA W KRAKOWIE

In. i bil. Dat. Durt Aiitr.-Węi. I krtl. Grecji.
Dła pp. kapców i kółak roiniwyok odpowie­

dni opnsk 14707—1

C la a oia  P aA atm  doako- 
■ałape ra m a ?

Jedli tak, to może go sobie ka­
żdy nam i bes tra m  w d.imn 
sponądaló, a będzie lepaay i tań- 
aay niż ae sklepu. — Flauwa 1-a 
eaencyi ramowej, w yziar czając 
aby apoT7ądzi(* baa trudu 5 litr 
aajlepotego rumu Jamajkę i K 
20 h. Za flaaakę esencji likie­
rowej, wystttro.ająeej na spo­
rządzenie 8 flaszek najlepszego 
Pkleru, jak: Alass-krem, A)t^«. 
ter, Chartrense, Mogador kmrl- 
sbaeki górski, ponoś AlpenkOnlg 
Itd. 1 Ł  20 h. 8 flaszki tylko 
8 K. Pojedynczo flas-ki wysyła 
się tylco sa nadesłaniem goto 
wki (także w markach poesk), 
8 flawiki także i> aaliozką, opla- 
tnle do każdej stacji poczt. Do-
kltdny przepis alycta w języku 
polskim doląeza aif H IT s C J H  
■ A M K A  f a b r y k a  M «n<
e j l ,  H a m p e l e t i  C a e e h y .
Tysiące pism z nananUm. s7

Proszę żądać
gratis i frank o

■* mój bogato illustrownny polski
w ^w  Cennik s 3000 odbitkami zegar- 

ków, wyrobów srebrnych I zło- 
tych

E S rS c ę ®  Pierwsza
/  FABRYKA ZEO.ARKÓW

v  BRtJX Nr. 693
(CZECHY').

H ANNS KONRAD
». 1 k_ dostawca Dwora. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, 8ystem Roskopf-Patent K. 6.

Łsztuki K. U. Rejestrowany, niklowy remon- 
>lr kotwiczny ^Adler-Roakop-1- K. 7. Sre­

brny prawdziwy remontoir otwarty Ł  7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lab 

swrot pieniędzy 1154 30—6

J K i i jz i ;a # i«  d i  w y n a ję c ia
od 1 kwietnia 5 pokoi, przedpokój, kuchnia, 
tw.tcnk* na U p. i 5 pokoi, przedpokój, ku- 
d n u  t laslsnka na IU p Grodzka 1. 1616,

1 APENTA” I

Składy m ają  w K rakow ie: J . W entzi, apteku 
Kdnst. W iśniew ski i Józef Goldw&sser.

Rządów o
W *

uprawniona

F ibrylu  w id  miner, sztucznych i spteyal. leczniczych
pod firmą

fL r Z H C h  I O t m U R S K I
w Krakowie, nlica św Gertrudy. 1. 4

wyrabia fXMl kostroia komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego arak , poleciłaś
przez to* Towarzystwo

W b h r  n i l H t K H L H E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem cliemicznym wodom:

Silfóshifi, fiiwwlDirrsBlei, SeitmlilBl, tfieby, Homburp, Kininim.
m  tr-dzleż specjalno lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żeiosistą, kwaśną, 

wras inno wody mineralne z przepisu prof. J» w « ip » k .le ę o . Sprzedaż oząst- 
L  kows w aptekach i drogueryacli. — Cenniki,na żądanie darmo.
K f a l O i O Ń O ł O iTri T r i t f a O i g i D i O i C ^ i O i D i ^ i O j D i O f O i g i O i O i g l O p ^ .

w

6 M l  ACH H AMERYKI
Pr/c-pi a w* "jjjłSHitsrńw »1f

Kanady, Argentyny I Rrazytjl.
/(J-bc p tuczenie - Korespondentka ssystirfczw

F a l e k  cSL G o t t p .
1A N R M H L  ItA llO IRK Ń  frp n

Kerecpottdencya we wszystkich językacli.

Spółka Fakturowa w Krakowie
Stowarzyszenie-zarejestrowane z ograniczoną poręcą

II. Ufalne Zgrom adzenie
Snó+kt F ak tu row ej w Krakow ie, S tow . za re jee tr . z ugrad icżoną p e ręk ą

-idbędzio się Ania 3 lutego 1909 r. o godzinie fi-tej popołudniu, w Iokoln Banku Krajo 
w ego Królestwa Galieyi l^Lodomeryi z Wiełkiem Księstwem Krakowski cm. Filia w Krako­
wie. Hynek główny, t. następującym

Porządkiem dziennym :
1. Odczytanie protokołu I Walnego Xgromadzeniu
2. Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej.
4. Udzielenie Dyrekcji absolutoryimi
5. Zatwierdzenie bilansu.
6. Rozdział zysków i strat.
7. Zmiana Btatutu. ••
8. WybórJuBapehłiąjący ^całonków  Rady Nateorwej 
ft Wnioski członków.

Kraków, dnia 20 stycznia 1600 r.
Prasee Rady Nadzorczej

1677 t

uyreKoya.

5  3R ł &  i  i  m  n  .  .
Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwachn.

Wystawa i sprzedaż m
Lampy, ś w i e c z n i k i ,  l i c h t a r z e

Oddaeielny dział.
Snwtsf porcelanowe, zastawy szklane, Garnitury na umywalnie, 

Figury terrakotowe, Szkło kryształowe I montowane

Wybór wielki, ceny zniżone.

D la  i A s p ir a n t ó w  J e d n o r o c z n y c h !
M ;we, ( k i i ł s t  przyg-iltiWu weta d 3 E ^ a a m ln u w  b w a l i f i k a e y j a y c l i

d li jednorocznej słutny

(mTEŁLIGEHZPRfiFUMG)
w Z a k ł a d z i e  wojskowo - naukowym

e m e r y t  m ajora A. Kornbergera I K Motcheniego w K rakowie, dnia 1 lutego
1909 r.

7 ęk\r\ęk(\ udziela także nauki prywatnej do wszystkich klas szkół śre- 
/ „ c lK  a U  dnłch i^do raatury, nauki języków  obcych, szennlerki, i t. d.

P ie n n s z o r z c d n y  P e n s y o n a t
pod kierownictwem  doświadczonych-pedagogów, tak ie  dla uczniów szkół

publicznych i dla prywatystów,
R i n r n  i n f n r m i A r v t n p  dla W 8zelktctl sp raw  w o jsk o w y ch , r h ż .  
L > I U I U  I I U U I 1 1 l d L j  j  I I C  szych wyjaśnień udziela i prospekty wysyła

Dyrekcya Zakładu ul, Stachowskiego 1. 15
Cooo? . . . , Eapa nam poiwolil, bo to są „JACOB1EGO,, anty- 
BiKntyaowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jaoobi“ 1227

JT k  ] a.s. y

2* 'e 
ł  s p

S i z  5.
I g  I  

■ U l is* ® B*

i i  i

nr
BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“
J. Mieczkowski i S -ka  

K r a k ó w ,  u l i c a  D ł u g a  6 .

Kolejki wąskotorowe i części składowe tychże z jedynej w kra­
ju, specyalnej fahryki, firmy J- MIESZKOWSKI i SKA,

Motory ropne „U R S U S ”  z fabryki warszawskiego towarzy­
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu 
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony Hd.

w artyBtycznem 1 tanlem wykonnnlu.
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów 1 urządzeń fahry- 
soaych. — Obsługa Bzybka, dokładna, ceny jak najprzystęp- 
ałąlsas. — biaro rozporządza pierwszorzędnonl siłami technl- 

w aM l 1841
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Pierwszorzędna fabryka fortepianów i pianin

Braci Stingl
C k. nadworny dostawca w Wiedniu, po'eca:

Nowość Piccollo Mignon ^
najmniejszej konstrukcyi, ze speeyalnrtn harfowym pedałem; jakote* forte­
piany ?■ angielską mechaniką. Najnowsze pianina z moderatorem różnych 
modeli i gatunków drzewa, po cenach fabrycznych z  d z ie s ię c io le tn ią  

iw arascyą  (także na raty).

Wyłączna lay lfp jtw o  u p. Zygmunta IUbak forte- 
pianisty w Krakowie, nl. $w. Jana , £. 1 3.

1383 10 -4
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Z m iH H H  L O K A L U
H H H D E L  W i n

H. Grzieinsbi i Sp.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
przeniesiony został do nowego lokalu

P r z y  u l i c y  H r a c k i e i  L . l i .

O-»
p■51
5]M
"r
3
j*
D
B

ZAŁOŻONY W ROKU 1872.zmuaD
HftTTST.-BIIMlEHiaSSBl

BRBCI TREMBECKICH
* Brahanic, Rikraltki L7.
(dom własny). Telefon 463.
Podejmuje się wykonywania 

_—  ... - _ wszelkicti robót w zakres ten 
WMta i J 9  wchodzących a w szczególno­
ści grobowcOw I pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru 1 granitu. 1491

ftiirt I iw irz . prawa«) ocnrcijf 
p o d a tn ik ó w

>rssal«aione sos wio z dniom 1 grudai* 
b. r. na

tl. Jh MMsU I. 5
aauraeclw rto t»kcvł 'iow. S,formr.

W Krakowie ul. Kanonicza l. 18. ®  
JEDYNA w KRA.7U ^

f a b r v k a  PASÓW  j '
riA m a s iy n e m r c h

| Jgsacego Vlnrna
^ o e o ® ® @ ® o s o o © ®

T o w a r z y s t w o  

O s z c z ę d o o S c l  I  P o ż y c z e k
w Kai wary i Zebrzydowskiej, ogłasza 
konkurs na posadą ukwalifikowanego

llhuildatera.
Pocsątkowa i prowizoryczna płacn 8l) Kor.

miesięcznie.
Podanie z dowodami uzdolnienia wnosić na­
leży na rąe* Dyrekcyi najpóźniej do 4-go 

Intego h. r.
1678 3—ł DYREKCYA

w  i s z i e r s a s a c h  ad Borszczów wy­
syła w 5-kilowych blaszankmch, wszystko 
oplatała, prawdziwy miód lipcowy w centn
7 ker. f>0 Ł. a wyborny miód lipowy w cecie
8 koron. Wysyła równioż miody pitne 
wyszczególniona na kilku wystawach, tak 
siołowy kesatelański, królewski i młody

itne ow ocowe jak B< rówczak Maliniak, 
ereulak, Wiśnlak, Winegroniak, Ożyniak 1 

1, d, w ó-ciok-lowjch hlaszanlaoh, wrsz j 
s ko oplatnle, w cenach o l 6 kor. 40 hal. 
do 6 k. 70 b cenniki n* zą-lanie franko.

NAGRODĘ
PAŃSTW A

w konkursie samochodów otężarowyek 
przeznaczoną dla ivoza, który przepi­
sana diogę odbędzie bez przymusowe­
go postoju, względnie z większą prze- 

oierną oiiyźością. przyznało

□  M I N I S T E R Y U M  □
robót ram achouowi omnlbnsowema

LAURIN & 
KLEMENT
Ton omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jnng- 
bnnzlau 700 km. wioząc 18 osóh po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył

2000 Km.
w ciągu iii dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
WO Z Y  C I Ę Ż A R O W E  są supertie

identycznie badowane.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 6, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 21.

Chłopiec zamiejscowy
i ukończona 3 gimnsr; alną lub 3 wydziało­
wą znajdzie umieszczenie jako praktykant 
w domu handlowym pod firma: 1663

J. Federowicz w Krakowie.
W y b u rh jf antóif d e s e r o w y
irnrytaa (ulodoborów) r własnej pasieki 6 klg. 
Cor. 710. Masło stołowe najlepsze codziennie 

śirii-łe ó klg. Kor. 10 50 rozsyła I. M. Farba 
Podhajce Nr. 77. 1556 30—1

Zna|dująca się w odległości 1 kim. od Wa­
dowic

f a b r y k a  p a p ie r u  m a s z y n o w e g o , 

p a p y  i te re b e K  s t l e p t w y c b ,
zatrudniająca około 50 ludzi, może być z 

wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższyob wyjaśnień udziela na żądanie P r .  
F ł-n itc  Ifizek  G ó r a  adwokat krajowy w
Wadowicach jako zarządca masy konkurso­
wej. 105*

R r f ł l S  doskonale ostrzelaną zao- 
V I I  patrzonąpaństw.stemplem 

strzeleckim, najlepszego gatunku i naj- 
starmniej wykonaną, z gwarancyą ca 
nienaganne funkcj onowanie wysyła o. 1 k. 
dostawca Dworu Hani Konnrad w BrOr 
Nr. 954 (Czechy). Rewolwer K. 5-50, 7-50, 
Terzerola K. 2-10, 2'70. Katalog główny 
* 3000 ryo. na iyccenie darmo i oplatnle 
Wysyłka za pobraniem. Żadnego ryzyka. 
Wymiana dozwolona luh zwrot pieniędzy.

Zarobek jjj
dla. wszystkich zawsze g 
i wszędzie daje jedynie k

j „BYT” |
M Przedsiebiomwo wyrobów trykotowych (I 
«  WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. fi 
g  przez pracę jjj
f i  na p łask ich  lub okrągłych m aszynach fi
3  nąjaowscych systemów fi

SpJł'il m h c z a r j l a  I c b t w i  
d ro b iu  w Baćkowicach

dostarczają: m asła deserow ego, paczka 3 
Kg 14 kor. 60 hal.; jaj gwarantowanej świ»- 

żuści paczka 5 kg. 6 kor. oplatnle.
Adres: Bachowice, p .  Z a t o r .

U c z e ń
zurtjiitio ntnń*az!:ii?*-ie w Cukiertii 
Lwowski* j J a n a  M ichalika, Fi<- 

r v - ń - k a  i. 45 i&rr

n ia łż e ń s t u io
Wdowa przystojna w średnim wieku, bez­
dzietna, mająca 4 tysiące koron i kompletną 
dostatnią wyprawę, wyjdzie za mąż za star­
szego poważnego mężczyznę na stałym sta­
nowisk" Listy zamknięte adresować proszę 
A. Z 48 poste restante Tarnów do dnia 83 
stycznia 1909 r. 1613

Baczność!
Poszukuje się a jen ta  podróżującego dl*
rozsprzedaży szat kościelnych — z własnym 

wozem i końmi — za prowizyą. 
Wymagana kaucja 4000 K. w gotówce luh 

odpowiednia gwarancja.
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod „Liturgia11 

Krosno. 1646 S

Na karnawał.

ariysiyo-u.;- t ^  
kamienti r i. ibudowi.

Przyjmuje wszelkie zamówienia naba- 
le, bankiety, zebrania towarzj-skie itp. 
podając z gustem i smakiem (w do­
wód czego firma odznaczona kilkakro­
tnie najwyższemi nagrodami i liernem! 

uznaniami).

L. A K S M A N N
w  K ra k o w ie

31 F lo ry a ń s k a  31
(Ceny najniższe).

Do sprzedania:
Biura raachoniowe. Oywan perski (duży). 
Pas słucki, Szafy Lnkrust. Komody 
* bronzami iukrust. S a k rela n o  antyczne. 
Garnitur macłion. z bronzami, Luotrn 
macbon. i złocone, Stoły i stoliki Inkrnsl 
Zegary, Porcelana oraz bardzo wie!* 
pięknych mebli antycznych, jakoteż i zwy­

kłych; 1308 •

Jczera KULESZ ^  leopoldyna Machowska
i KpaIiÓim. 1)1. SzflWfilt 6 1 fi T.*7P

naprzeciw omentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu 1 mar­
muru. Podejmuje e!ę 
wykonania grobói 
w miejscu i na pro­
wincyi. Telefon 759.J__9.lrś

K ra k ó w , ul. Szewska 1. 5., 1-sze piętro.

W  WIEDNIU
pok.>jo z calkowitcm utrzymaniem przy yej- 

skiej rodzinie
HELENA EGEROWA

YIILercbenfelderstrasse 15 Meaz T. 109#

Kalendarze 1308!
JlfMładam S^ łifi wy4a«głetM) HFos8qj»“ slow. Mjrrtr. z  o ę r .

Posłańca 8eroa Jeznsowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. Wojnara: Polski Maryańeki 80 h 
Gospodarz 80 h., Polak 80 h., Wielki Ilustrowany powszechny 2 K., Misyjny OO. Trapistów 
00 h. Szkoły ludów. 90 h. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Ma- 
ryański 70 b., Święta Rodzina 60 h,, 8karh domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 00 k. 11. p., same bloki, oraz rozmaite k i t s z o n k o w * .  pugilare*owe itp

W HANDLU
S  K - Z f l l ^ i b i i M k ł  K r a k ó w ,  P la c  m a r y a c k l  L Ł  8 Kalendarze 1909!

Z Brukami „ftłwn Nar«4Urt w Krnkuwie oł„ św. Irzyia l. 7.


